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JÓZEFINA ROCHE, 
pierwsza kobieta w Stanach 
Zjednoczonych, która zosta 
ła mianowana ministrem, 
Objęła ona tekę skarbu. 


Nr. 57 


ŁODZIANIN NA CZELE SZAJKI BANDYCKIEJ, 


która napadła na stację kolejową w Gierałtowicach 


33-letni ŚBronisław Słoczek dokonał zbrodni z rozkazu 
partji narodowo-socjafistycznej „Biyskamica” 


Katowice, 26 lutego. 

Jak już przed kilkunastu (ami dóno- 
siliśtny, dzięki sprężystość |oiicji ślą- 
skiej ujęci zostali sprawcy :.spadu ban- 
dyckiego na kasę kolejową w Gierałto- 
wicach. Obecnie dowiadujemy się sensa- 
cyjnych szczegółów w zwit_ | z tą 
sprawą. Jak wiadomo, napat. dokonano 
w dniu 31 stycznia r, b. o godz. 19.30, 
Do pokoju dyżurnego ruchu na stacji w 
Gierałtowicach wtargnęło dwuch uzbro= 
jonych w rewolwery mężczyzn. W po- 
koju przebywali dyżurny ruchu Auśu- 
styn Adamczyk, kasjer Wiktor Gierżen- 
ga, przetokowy Jan Pawłas. W  sąsie» 
dniu pokoju siedział kierownik stacji 
Józei Matuszek, kióry słysząc podnie- 
siony głos bandytów, domagających się 
wydania pieniędzy, wszczął alarin. 
Wówczas jeden z bandytów strzelił a 
kula ugodziła w Serce przetokowego 
Pawlasa, który padł trupem na miejscu. 
Bandyci natychmiast wycofali się z pe- 
koju i poczęli uciekać w kierunku Krze- 
szowie. Oczywiście nie zdołali oni ni- 
czego zrabować. W odległości 200 me- 
trów w kierunku Krzeszowic czekało 
na bandytów auto opatrzone numerem 
ŚL. 1005 w którym siedziało trzech ich 
wspólników. Władze policyjne wszczęły 
energiczne dochodzenie które iuż po kil- 
ku godzinach zostało uwieńczone po- 
myślnym rezultatem. Oto w Krzeszowi- 
cach zwrócono uwagę na auto opatrzo- 
ne numerem Śl. 1005. Szofer samochodu 
Leon Kujawski przebywał w tei chwili | Z 
w restawracji Polewki. Kujawskiego are- 
sztowano jednak nie chciał się on do ni- 
czego przyznać. Zrewidowano auto i 
znaleziono w nim dwie teczki. Zawar- 
tość tych teczek naprowadziła władze 
śledcze na trop właściwych sprawców 
napadu. W teczkach znaleziono dowody, 
że sprawcy napadu należeli do narodo- 
wo - socjalistycznej partii „Błyskawi- 
ca“ rozwiązaneji przez władze. 

Przywódcą duchowym tej partji był 
iak wiadomo Józef Grałła ze Słupnej któ 
rego aresztowano. Dalsze dochodzenie 
wykazało, że Grałła uplanował cały na- 
pad na kasę kolejową w Gierałtowicach 
celem zdobycia pieniędzy na” agitacię 
partyjną. W zamachu na kase wzięło 
udział ogółem 9 osób, przyczem dwuch 
napastników było bezpośrednich, a resz- 


ta była w napad wtajemniczona lub, 


udzielała pomocy. Po aresztowaniu sZz0- 
fera i Gralły policja ujęła Wilhelma Pas 
larusa i Ryszarda Szołtysika. Następ- 
nie dzięki żmudnemu śledztwu ujawnio- 
no nazwiska bezpośrednich sprawców. 
napadu i mordercy, Przetokowego Pa- 
DIT RPSN R 


Czy Francja interwenjo- 
wać będzie 


w zatargu włoska-abisyńskim 
Paryż, 26 lutego (PAT) 

Dep. Guernut zapowiedział, że na naj 

bliższem posiedzeniu komisji spraw za- 

óranicznych izby zgłosi do min. 

zapytanie, czy rząd francuski 

jakakolwiek inicjatywę w sprawie załat- 


wienia konfliktu włosko - abisyńskiego , 


na drodze pokojowej, Zgodnie z duchem 
1 literą paktu ligi narodów, której człon- 
kami są zarówno Włochy. jak i Abisy- 
nia. 


wlasa zastrzelił 

33- LETNI BRONISŁAW TŁOCZEK, | 
POCHODZĄCY Z ŁODZI. | 

i zamieszkały w tem mieście. „Jest on 

jednym z najbliższych współpracowni- | 

ków Grałły, 


ina to, że ukrywa się on jeszcze przed 
policją — dokonali napadu. Następnie 


uciekli autem- do Krzeszowice i do Kon- 


iczyc skąd pieszo udali się do Nowej 
Wsi, a potem tramwajem do Sosnowca. 


aresztowanych osadzono w więzieniu. 
Akta sprawy przekazano do sędziego 
śledczego w Rybniku. Tłoczek przyznał 
się do zastrzelenia Pawłasa. Po ukończe 
niu dochodzeń wszyscy staną przed są* 


Tłoczek wraz ze swym Iłoczka uięto w Łodzi. Okazało się, że| dem okręgowym w Rybniku, a w czasie 


wspólnikiem, którego nazwisko trzyma: był 0n już karany rokiem więzienia za rozprawy wyjdą na jaw kulisy działal- 
ne jest narazie w tajemnicy, ze względu uraz cielesny w roku 1928. Wszystkich ności partii narodowo - socjalistycznej. 
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Nowy spisek monarchistów w Niemczech? 


Sensacyjna ucieczka sekretarza poselstwa niemie ckiego 
w Wiedniu, który miał stanąć na czele zamachowców 


Wiedeń, 26 lutego. 


by dyplomaty czne. BekSIATZA legacy} 
Żałarg w przemyśle 


Łódź, 26 lutego, 

(v) W dniu wczorajszym odbyła 
konierencja w Inspektoracie Pracy z u- | 
działem przemysłowców branży jedwab- | 
niczej przemysłu zarobkow 


nego Tscehirsky'ego z powodów natury 


Mimo zaprzeczeń poselstwa niemie-| politycznej, krążą tutaj w dalszym cią- 
ckiego w Wiedniu o wydaleniu ze służ-| gu wiadomości, że afera Tschirsky'ego 
PREN IAI w golstym źwiażkyj, Z fi 


jedwabniczym trwal 


Fabrykanci łódzcy skarżą się na konkurencję pabjanickich, 
ci zaś—na chałupników 


| mysłowcy łódzcy uzależnili swoją zgodę 
się lod podpisania umowy przez przemysłow | 


ców w Pabjanicach. 


Konferencją wczorajsza nie dała jed- 
e zarówno |nak żadnego rezultatu, albowiem prze- 
č 


ciem w Niemczech spisku monarchisty= 
cznego, Materjal zebrany przez niemie- 
cką tajną policje państwową obciąża Sil- 
niew tym kierunku Tschirsky' ego. W 
spisku tym uczestniczyć miałą także 
część Reichswehry. 

Wedle dalszych wiadomości, rząd 
Rzeszy zagrozić miał Kronprinzowi kon 
iiskatą catego majątku  Hohenzoller= 
nów, o jle ruch mosarchistyczny Ww 
Niemczech nie zaprzestanię natychmiast 
dalszej akcii. 

W końcu rozeszła się dzisiaj w Wie- 
| dniu pogłoska, że również i przydzielo- 


z Łodzi jak i z Pabjanic. pa) bo- |mysłowcy zaacy z sło odmó- | ny do poselstwa niemieckiego bar. Ket- 
wiem miała się wreszcie odbyć decydu- wręcz odpisania umowy zbiorowej, | R a 
jąca rozmowa przed podpisaniem Gadki tdiaczóc się konkurencją... chałupników | telen zbiec miał f MESE do Szwaj 
wy zbiorowej przez przedstawicieli na- | oraz tem, że niesposób jest zmusić wszy- | carji z tych samych powodów co Tschir 
szego przemysłu zarobkowego, którzy do stkie firmy do podpisania umowy, Prze | sky. Potwierdzenia tej wiadomości nie 
tychczas umowy nie podpisali i nie sto- |mysłowcy łódzcy powołali się na stano- | można było uzyskać, gdyż poselstwo 
sują się do cennika płac, co wywołało | wisko pabjaniczan i w ten sposób zatarś | niemieckie nie udziela w tym kierunku 
protest ze strony robotników. w przemyśle zarobkowym  jedwabni- Złdnych 

Przemysłowcy łódzcy tłomaczyli się, |czym nie został zlikwidowany. adnych informacyj. 
FINIETTTENASTTEPZEZ ZTEZZŃ KET ZZNZ PO 


że nie mogą płacić wyższych stawek i W najbliższych dniach zwołane zo- 
Strzelanina na ulicąch 


| 


podrażać kosztów produkcji ze względu | stanie zebranie robotników, zatrudnio- 
na to, że pobliskie Pabjanice czynią im inych w zarobkowym przemyśle jedwab- 
poważną konkurencję na rynku, płacąc niczym dla omówienia wytworzonej Sy- 


ja EE WAR JIA MOWI PE IEZOATINERE pesing na ditg id A o oat ia 


robotnikom taniej, wobec czego prze- 


tuącji i powzięcia decyzji. 


Obława policyjna w Łodzi 


Zatrzymano 24 podejrzanych osobników 


Łódź, 26 lutego. 

(śr) W ostatnich czasach coraz czę- 
ściej napływały meldunki o zuchwałych 
kradzieżach mieszkaniowych i w skła- 
dach fabrycznych. 

Władze śledcze w Łodzi zorganizowa 
ły nocy ubiegłej obławę, podczas której 
poszukiwano znanych przestępców kry:« 
minalnych, którzy bądźto sami, bądź też 
przez swych podwładnych dokonywali 
włamań. 


Londyn, 26 lutego (PAT) 


Dzienniki angielskie uważają za rzecz 


Lavala | pewną, że oprócz do Berlina, Simon po- 
powziął | jedzie również do Moskwy i Warszawy, 


a nawet uważają za możliwe, że pojedzie 
on i do Pragi. Niezdecydowane mają być 
natomiast pewne szczegóły ewentualnej 
podróży. „Times' twierdzi np., że nie 


zostało jeszcze zdecydowane, czy mini- 
ister spraw zagranicznych pojedzie da 


Obława trwała do samego rana. Pod- 
czas przeszukiwań wszystkich znanych 
policji melin złodziejskich i mieszkań, 
aresztowano 24 przestępców, poszukiwa 
nych przez władze śledcze. 

Wśród aresztowanych znajdują się 
również przybyli na „gościnne występy” 
złodzieje i ciemne indywidua z Warsza- 
wy, Tomaszowa i wielu innych- miast 
Polski. 


Angielski minister spraw zagranicznych 


przybędzie wkrótce do Polski 


Berlina sam, czy też towarzyszyć mike 
dzie Eden. Zależeć to ma w dużym 
stopniu od tego, czy bezpośrednio po 
wizycie w Berlinie nastąpi wizyta w Mo 
skwie i-w+Warszawie. „Times twier- 
dzi, że ambasador sowiecki w Londynie | 
przekazał już rządowi brytyjskiemu for- 
malne zaproszenie do Moskwy przed- 
stawiciela lub vrzedstawicieli W. Bry- ! 


tanji 


Madrytu 
Kilkunastu przechodniów rannych 


MADRYT, 26 lutego (PAT) 

Wczoraj wieczorem na ulicach mia- 
sta zjawił się samochód, którego pasaże 
rowie poczęli strzelać z karabinu maszy 
nowego. Kilkunastu przechodniów i je- 
den policjant zostało rannych. Policja 
zajęła natychmiast wszystkie punkty 
strategiczne w mieście i obsadziła gma- 
chy publiczne, 


Trzęsienie ziemi na Krecie 


10 zabitych, 50 rannych 
Ateny, 26 lutego (PAT) 
Liczba ofiar trzęsienia ziemi na Kres. 


cie wynosi dotychczas 10 zabitych i 50., 
rannych; 


Parowiec „Europa“ 
w niebezpieczeństwie 


Londyn, 26 lutego (PAT) 
Parowiec niemiecki „Europa 0 po- 
jemności 2190 tóń, -w drodze-z-Tunisu-do 
Rotterdamu, w pobliżu przylądka Vila 
no u północnych brzegów Hiszpanii, zna« 
lazł się w niebiezpieczeństwie spowody 
burzy, Statek wzywa pomocu. 


380 tys. kilometrów w przestworzach w 


styczny projekt 


1935 
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fizyka francuskieg 


zainteresowanie w Świecie uczonych 


Świat naukowy interesuje się zhów 


ostatniemi czasy astronautyką czyli Bu- | 


dową rakiet i wysyłaniem ich poza o- 
bręb naszej planety, 

W tych dniach depesze doniosły, iż 
fizyk francuski Cosins ma zamiar 
wznieść się na wysokość 18 kilome- 
trów i 

wypuścić niewielką rakletę na 

> księżyc. 

Aparacik ten po opuszczeniu balonu 
stratosierycznego będzie w dalszym cią 
gu kontynuować drogę, zakreśloną we 
wszechświecie przez pociski. znajdują- 
ce się wewnątrz rakiety, które co pe- 
wien czas będą eksplodowały w kolej- 
nym porządku, zgóry ułożonym. 

Znakomity fizyk twierdzi. że dopie- 
ro na wysokości 18,000 metrów ciśnie- 
nie powietrza jest znacznie słabsze, — 
przeto pozwoli rakiecie rozwinąć ol- 
brzymią szybkość i w ciągu paru go- 
dzin dostać się na.. księżyc. 

Zdawaćby się mogło, iż są to rzeczy 
nieosiągalne i nigdy nie zostana zreal- 
zowane, Aczkolwiek projekt sam nie 
jest rzeczą nową, mimo to wielu uczo- 
nych zainteresowało się eksperymen- 
tami Cosinsa. W latach 1913 — 1919 
czyniono już podobne próby, które je- 
dnak nie zostały uwieńczone pomyśl- 
nym rezultatem. 

Obecnie jednak wobec znacznego 
posunięcia się techniki naprzód istnieją 
możliwości, iż dzieło Cosina zostanie 
doprowadzone do końca i po wielu 
dziesiątkach lat marzenia licznych uto- 
pistów  obleką się wreszcie w realne 
kształty. Człowiek w swym nieustan- 
nym pochodzie naprzód krok za kro- 
kiem wydrze powoli naturze wszystkie 
jej tajemnice, 

Jak się okazuje, przy ostatnich pró- 
bach odrzucono proch, gdyż nie nadaje 
on rakiecie przy wysłaniu jei w prze- 
stworza dostatecznej siły wychowej. — 
Zastąpiono go z dobrym skutkiem przez 
pewną mieszaninę gazów eksplodują- 
cych, dzięki którym aparat stratosfery- 
czny osiągnie szybkość 5 kilometrów 
na sekundę, Im wyżej rakieta bedzie się 
wznosiła, tem wzrastać będzie stopnic- 


wietrze nie będzie maszynie przeszka- 
dzało w posuwaniu się naprzód. 
Według obliczeń Cosinsa rakieta po- 
winna przebyć 380,000 kilometrów 
dzielacych ziemie od księżyca w ciągu 
ulespełna.. dziesięciu godzin, O ile je- 
dnak nie osiągnie ona swego celu, to 
znaczy nie dostanie się na księżyc, zo- 


| chciał się upodobnić do pewnego pa- 
istora szkockiego, o którego kazaniu je- 


3 iden z parafian wyraził się jak następu- 
wo jej szybkość, gdyż coraz rzadsze po | ję: 


pr ,że tym razem  ekspery-| pokaż szłość, W każdym razie po 
DRZOSA ECK DEK REG dra 


o zakończony zostanie pomyśl-| czynania Cosinsa 
nym rezultatem, zapoczątkowując w ten | zainteresowanie wśród wielu uczonych 
sposób oddawna już upragniony kontakt! całego Świata cywilizowanego, którzy 
między obydwiema planetami. Czy na-| z niesłabnącym napięciem śledzą prô- 
dzieje jego są uzasadnione i spełnią się,i by śmiałego zdobywcy przestworzy. 
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Testament na filmie dźwiękowym 


Ostatnia wola, wygłoszona wobec rejenta i świadków w studjo 
przed mikrofonem.—Jak zapobiec procesom 


(sb) Jak wykazały statystyki, prawie; dzielić jego majątek. Zdjęcia filmowe zo- 
50 proc. testamentów zostaje zakwestjo- 
nowanych po Śmierci przez krewnych 
zmarłego, którzy twierdzą, że niebosz- 
czyk był w chwili sporządzania swei 0- 
statniej woli niespełna zmysłów. 

Sprawy sporne na tle spadkowem są 
na porządku dzieńnym, zwłaszcza w Staj 
nach Zjednoczonych, tak, że spisujący: 
swą ostatnią wolę imają się rozmaitych! ną. Potem dokument ten złożono w Są- 
sposobów, by zabezpieczyć Ścisłe wykoi dzie. Jak twierdzą prawnicy, jest to do- 
nanie swych życzeń przedśmiertnych. | kument, którego nie będzie można oba- 
Obecnie po raz pierwszy w  dziejach:lić żadnemł kruczkami. 
ludzkości sporządził pewien bogaty far- À 
mer z pod San Francisco swój testament | Śmierci jego autora wyświetlony w ki- 
na filmie dźwiękowym. nie dźwiękowym, w którym zgromadzą 

Polecił on nakręcić scenę, w której! się wszyscy krewni zmarłego, aby z 
występował wraz z rejentem i dwoma | ust jego usłyszeć jego ostatnią wolę. O- 
jego pomocnikami, wobec których wy-| 
głosił swoje ostatnie życzenie i wydał niemożliwe. 
dyspozycje, w jaki sposób należy po- 


nie widać mimikę mówiącego, z które 
można wnioskować, że jest on rzeczy= 
wiście normalny; w pełni swych władz 
umysłowych i zdaje sobie sprawę z 
swych słów i czynów. 
Film został zamknięty w metalowe 


wła ze swoją narzeczoną, 
pudełku, opatrzonem pieczęcią rejental | Słów» 


Żyj! MESETAS EE NE y 
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PAN S W GNIEŹNIE. Drogi Panle, 
niech si n narazie wstrzyma z wykonaniem 
swej dec . Przedewszystkłem będąc bez pra 


się Pan żenić, co w danym wy* 
Í raczej pomyślnym zbiegiem okolicz” 
ności. Nie 


chciałabym oskarżać bezpodstawnie 
4 | p nargegzonej, ale sądząc z listu, ta kobleta 
nie est dia ana odpowiednia, albowiem oszu-« 


kuje go I mam powody przypuszczać, że Pana 


bynajmniej nie kocha. 

Żenić się z kobietą do której nie mamy 
zautania równałoby się szaleństwu, które mo- 
głoby się w przyszłości tragicznie skończyć. 
Musi Pan w szczerej i poważnej rozmowie, nie 
zwracając uwagi na łzy i spazmy, zapytać Jaki 
stosunek łączy Pana narzeczoną z owym pa- 
nem. Jeżeli bowiem spotyka się z nim, to musi 
mieć wtem jakiś cel, albo też żywi dla niego 


spadkowym  |słębsze uczucie, przyczem małżeństwo z Pa- 


nem, miałoby być tylko czem w rodzaju pa- 
rawanu dla osłonięcia tamtego stosunku. Niech 


stały dokonane w ten sposób, że doklad Pan zatem będzie ostrożny i stara się rzecz tę 


zbadać. Musi Pan jednak pamiętać o tem, że 
własna godność nie pozwala na wywoływanie 


e jakichkolwiek awantur I nawet wyrzuty, Niech 


Pan spokojnie, taktownie i poważnie porozma- 
zbada prawdę lej 
a następnie poweźmie decyzje. Nie. za- 
szkodziłoby nawet porozmawiać również z 
owym panem i zapytać jakie zamiary żywi on 
dia pani z którą się pokryjomu spotyka, Proszę 
tylko pamiętać o tem, że wszystko można za- 


Niezwykły ten testament zostanie po | łatwić spokojnie bez scen i awantur, Człowiek, 


który chce ażeby go szanowano musi się z 
odpowiednią godnością zachowywać. 


„SMUTNA BLONDYNKA” Z ŁODZI Sytua« 


l ; 3 ; cja Pani jest rzeczywoście przykra i trudna, 
balenie takiego testamentu będzie już zaje wszystko załeży od Pani sprytu I dyploma« 


cli, ażeby obecny stan rzeczy zmienić na lep- 
sze.  Przedewszystkiem więc należy stłumić 


se | nerwy i nie pozwalać sobie na żadne nerwowe 


Wesołe przemówienie księcia Walji 
UP ~ R 

Jest on wrogiem urzędowej etykiety 

(z) Do obowiązków następcy tronu, je bardzo źle, a po trzecie — mógł go 
angielskiego, księcia Walii, należy m. in. | wcale nie czytać”. 
przewodniczenie i uczestniczenie w licz} Książę Walii potrafi doskonale mó- 
nych bankietach honorowych. Biorąc u-|wić akcentem szkockim. Odpowiadając 
dział w obiedzie, wydanym przez orga- j|na komplement, usłyszany z tego powo- 
nizacje szkockie, książę zamiast przepi- du podczas obiadu, książę odparł, że 
saneśo etykietą nudnego przemówienia, |przyswojenie tego akcentu nie przedsta- 
ząbrawszy głos, sypał dowcipami, jak | wia żadnej trudności. Niełatwe jest na- 
z rogu obiitości. Pragnąc usprawiedli- tomiast dawne narzecze walijskie, któ- 
wić charakter przemówienia, odbiegają- | rego tak chętnie używają wszyscy bez 
cy tak jaskrawo od obowiązującej ety- | wyjątku walijczycy. Na dowód książę 
kiety, książę Walji oświadczył, że nie | Walii przytoczył następujący fakt. 

Gdy podczas wojny Światowej zała- 
dowano bataljon walijiczyków do pocią- 
gu wojskoweśo, rozniosła się natych- 
miast we wszystkich pozostałych wago- 
„Po pierwsze — pastor czytał swe |nach wieść, że w pociągu znajduje się 
kazanie z notatek, po drugie — czytał „oddzłał wojsk rosyjskich"... 


0 czarnym chiebie w oczekiwaniu miljonów| 


Niezwykły hart ducha spadkobiercy bogatego dziwaka 
został sowicie wynagrodzony 


| swego męża dobrą, czułą | kochającą, 


wybuchy, które wywołują sprzeczki 1 dłuższe 
nieporozumienia. Niech Pani postara slę być dla 
niech 
Pani nie krępuje się dać mu do zrozumienła, że 


| go Pani bardzo kocha. Uczucie, podsycane clep 


łem ze strony Pani, odezwie się na nowo z 
dawną siłą i wróci raz leszcze okres, jak prze- 
żywaliści obydwoje po ślubłe, Wierzę, że nie- 
łatwo będzie Pani zachowywać słę wten spo- 
sób, terbardziej, że w początkach mogą Panią 
spotykać rozmalie przykrości, a nawet ł upo- 
korzenia, które trzeba będzie przecierpieć z 
zaciśniętemi zębami, w nadziei, że kiedyś bę- 
dzie inaczej, lepiej. 

Wypowlada Pani wielki bój o zdobycie ser- 
ca Je] małżonka, serca, którego Pani napewno 
nie straciła, ale które pod wpływem urazu, Jaki 
spotkał męża ze strony Pani, zamknęło się w 
soble i nie promieniuje z siebie ciepła ani ser- 
deczności. Gdyby Pani nie kochała swego mę- 
ża — mogłaby Pani ułożyć sobie życie Inaczej, 
ale ponieważ zdaje sobie Pani sama sprawę z 
tego, że mle potrali żyć zdala od niego, trzeba 
więc pomęczyć slę tymczasem w nadziei, że 
niezadługo stosunki Wasze ulegną zmianie na 
lepsze, Niech więc Pani spróbułe przywołać 
na pomoc cały swój kobiecy spryt, kobiecą 


Stanie... satelitą naszego globu i będzie (sb) Tematem rozmów Paryża jest 
krążyła dookoła niego bez końca, nie niezwykła karjera szofera, Eugeniusza 
małac możności powrotu na ziemię. .|Parisa. Pochodził on z biednej rodziny. 

Znakomity fizyk nie przewiduje je-| Przez pewien czas pracował w fabryce 
dnak tej ewentualności i jest głęboko i samochodów, a potem z trudem zarabiał 
(XADGODODODODOOCOCODOOOOOOOODOCODOOOOOODODOCOOODODOC 100. UDOO0OŁ 


na utrzymanie jako szofer taksówki.) dyplomacię I kokieterją, ażeby raz jeszcze., 

Dziś jest Paris bai rcon 30 wode uwieść własnego męża. 

nów dolarów w gotówce, znacznyc „STĘSNIONA" W ŁODZI. Może Pani jedy- 

gruntów w pobliżu Hollywood I San | nie dyskretnie dać owemu Panu do zrozumie- 

Francisco, stad bydła, składających SIĘ| nia, że się Jej podoba, co zresztą zdaje się już 

z 20.000 sztuk oraz kopalni nafty. ' Pani za pośrednictwem koleżanki uczyniła, ale 
Droga, jaką Paris doszedł do posia- nle wypada bezpośrednio młodemu, tylko co 


e 4 4 s s LJ 

J py dania tak znacznej fortuny nie była jed-: poznanomu, człowiekowi powiedzieć wręcz, że 
j i | | nak usłana różami. Paris został adopto- , zyskał sobie Pani sympatję, że... chciałaby się 
i = op | s |wany przez mijjonera ameryk. Willia- Pani z nim zobaczyć, spotkać i t. d.. 


OWO CWE O OG 


Ostatni krzyk mody na dancingach nowojorskich 


(z) W Ameryce powstał nowy za- 
wód — trubadurów. Nie są to oczywi» 
ście ci trubadurzy średniowieczni, którzy 
stawali pod oknami swej lubej, śpiewa- 
jąc przy akompanjamencie cytry lub gi- 
tary sentymentalne piosenki miłosne. 

Trubadur amerykański jest jak 
zresztą wszystko w tym trzeźwym kra- 
ju — mniej romantyczny. Zadanie jego 
polega na tem, aby skompromitować 
piosenki, ballady, romanse i ualne 
przeboje — idąc w nocnym lokalu od 
stolika do stolika przy akompanjamen- 
cie instrumentów jazzowych. 

Nowoczesny trubadur, który jest ©- 
statnim krzykiem mody goniących za 
nowemi wrażeniami yankesów — musi 
być pierwszorzędnym psychologiem, po- 
siadającym humor, zaprawiony  ironją, 
Musi on z pierwszego wejrzenia wyczuć, 
w jakim nastroju znajduje się gość, 
przed którym się chce ' zaprodukować; 
czy będzie on wrażliwy na pieśń senty- 
mentalną, namiętną, wesołą, czy  ludo- 


oddźwięk w duszy, w umyśle lub sercu 
gościa? W zależności od tego, ile coc- 
tailów skonsimował mister X., układa 
pów? program trubadur barów nowojor= 

ch. 4 

Do prof. Kocha, dyrektora wyższej 
szkoły, kształcącej autorów, który wy- 
kłada równocześnie na uniwersytecie w 
północnej Karolinie, wpłynęło już zapo- 
trzebowanie na kilku młodych autorów 
na okres próbny. Zainteresowane przed 
siębiorstwa zapewniają im wolny prze- 
jazd i 25 dolarów tygodniowo aż do 
chwili, w której zapadnie decyzja co do 
tego, czy zdolności ich zostaną wykorzy 


stane, czy też rodzaj ich twórczości nie 


nada się do wymogów chwili. 

Zmierzch teatru wyrzucił poza na- 
wias sceny szereg wybitnych sił, które 
w roli współczesnych trubadurów świę” 
cą tryumfy w barach nowojorskich. Po- 


ma Cowela. W testamencie bogatego 
dziwaka było zaznaczone, że cały jego 


majątek otrzyma po jego Śmierci Paris! 


ale tyłko pod pewnym warunkiem. 
Do ostatniej chwili musi on utrzymać 
się z własnej pracy. Nie wolno mu za 
niedbywać się w zajęciach, zaciągać 
długów. Wywiązanie się z tych zobo- 
wiązań bynajmniej nie należało do rze- 
czy łatwych. Trudno jest jeść niekiedy 
czarny chleb i spać na poddaszu, gdy 
się wie, że w spadku oczekuje olbrzy= 
mia fortuna, a konto której możnaby 
narazie coś uzyskać, lub pożyczyć. 
Mimo to Paris wypełniał skrupulat- 
nie wszystkie warunki, zawarte w testa- 
mencie. Do ostatniej chwili Paris pra- 
cował.Władomość o otrzymaniu upra- 


Nie jest przyjęte, ażeby młoda panna wten 
sposób narzucała się mężczyźnie. Ów pan na 
którym Pani tak bardzo zależy, mógłby wy» 
ciągnąć z tej gotowości do spotkania zgoła łał- 
szywe wnioski | pomyśleć, że należy Panl do 
kategorji lekkomyślnych dziewcząt, które szu- 
kają Jedynie przygód i małą uwagę zwracają 
na wartość człowieka z którym mają do czy= 
mlenia, bardziej cenłąc zalety powierzchownie, 
aniżeli załety serca | umysłu. Kobiety tego ro- 
dzaju nigdy nie zdołają wzbudzić dla siebie 
szacunku mężczyzn 1 rzadko tylko traktowane 
są poważnie, Najczęściej znajomi mężczyźni, 
chętnie widują się z takiemi lekkomyślnemi 
istotami, prawią im piękne słówka, badając 
czy można wykorzystać tę znajomość jaknal- 
wygodniej dla siebie, nie ponosząc z tego ty- 


gnionego spadku została mu zakomuni-; tu żadnych konsekweńcyj. 


kowara przez adwokata, w chwili, gdy 
Paris stał przy warsztacie. 

Zapytany, co zamierza zrobić z ol- 
brzymią fortuną, Paris oświadczył, że 


wodzenia, jakiem się niektórzy z nich cie jego przybrany ojciec nauczył go pra- 
szą, mogą ich pozazdrościć nawet gwia! cować, nie może żyć om dziś więcej bez 
zdy filmowe w Hollywood, dotknięte! pracy i dlatego celem jego życia będzie 
zresztą represjami 


wą? Czy romantyczna ballada, a ke 


oszczędnościowemi, nie roztrwonienie tej fortuny a jej powię- 


ostatni przebój filmowy, piosenka lirycz-!stosowanemi przez wszystkie wytwórnie kszenie. 


Być może, że z czasem Świat się zmieni i 
stosunki towarzyskie pomiędzy mężczyzną | 
kobietą ulegną większej zmianie, aniżeli zmia« 
na, która zaszła od czasów naszych babek i 
matek, Dzisiaj we wzajemnych stosunkach do- 
puszczana jest pewna swoboda, ale pewne za- 
dawnione przesądy wciąż jeszcze pokutują ł 
nałeży się, dla własnego dobra, z niemi liczyć. 
Jednym z takich przesądów jest właśnie ten, że 
kobiecie mle wypada narzucać się mężczyźnie, 


Í 
na, czy ogniste tango znajdzie właściwy bez wyjątku, 
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Wczesny ranek zapowiada się nieszczęgól- 
nie. Grożą nain większe straty mistacjatna, 11 
leży wystrzegać się oszustów i złodziei i nie 
rozpoczynać nic nowego. Działają także niepo- 
myślne wpływy dla górnictwa, nauczycielstwa 
i marynarki. Nastrój ten trwa do godziny 10-ej 
poczeni następuje odprężenie. Między godziną 
10-tą a 18-tą jest odpowiednia pora do zała- 
twiania ważnej korespondencji i nawiązywania 
stosunków z prawnikami, kasjerami i osobami 
mająceimi styczność z morzem. 


Okres następny od godziny 13-¢j do godzi- 
ny 16-ej przyniesie nam miłe wzruszenia i po- 
wodzernie w przedsięwzięciach mających zwią- 
zek z metalami, rolnictwem i techńiką. W tym 
czasie nastąpi także żywe zainteresowanie sztu 
ką i poezją. Po godzinie 16-ej nastrój się po- 
garsza i przyniesie różne zawikłania i rozcza- 
rowania. Należy wystrzegać się nieporozumień 
z osobami płci odmiennej. 

Wieczór zapowiada się pomyślnie i przy- 
niesie niezwykłe idee i plany na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — nieutne, skromne, 
pracowite, sumienne, posiada smak  artystycz- 
ny i dar wymowy, dąży do uniezależnienia się. 
W młodości szczęśliwe — w wieku dojrzałym 
będzie przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 
PRZECZYTAJ! — jeżeli nie jesteś przeciętnym, 
nie boisz się śmiałych, wolnych, szczerych my- 
śli o ludziach, miłości, życiu, śmierci — prze- 


czytaj niezwykle rewelacyjną książkę Szyllera-| 


Szkolnika „Spowiedź“ (Po konfiskacie). Cena 
trzy złote. Żądać wszędzie. Wydawnictwo 
„Swit“, Warszawa, Żórawia 47, 


Piszemy coraz więcej 
Każdy polak wysyła rocznie 
12 listów 


; Łódź, 26 lutego. 
(k) Okazje się, że piszemy coraz 
więcej. 


355 milionów zwykłych listów! j 
W ten sposób wypada, że każdy 


mieszkaniec wysyła rocznie po 12 li- 


i 


stów. Cyfra ta jest dość znaczna. Jesz- 
cze przed kilkn laty liczba listów wysy- 


łanych przez przeciętnego obywatela 


wynosiła 8, 
Jak wykazuje statystyka, liczbą wy- 


Z opracowanej przez władzej 
statystyki wynika, że w ciągu roku u-i 
biegłego wysłano w Polsce przeszło 
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Oto w jakich warunkach sanitarnych wypiekano chleb i bułki 


W dniu wczorajszym władze znów zamknęły 4 piekarnie 


Łódź, 26 lutego. 


(v) Władze administracyjne, w m al 
e- |skierowana zostanie dodątkowo skarga 


zarządzenia Ministerstwa Spraw 
wnętrznych w dalszym ciągu przeprowa 
dzają  skrupulatną kontrolę piekarń, 
istniejących na terenie Łodzi, Kontrola 
ta przeprowadzana jest w dwuch kierun 
ach. Mianowicie w celu ustalenia sta- 
nu sanitarnego zakładów, w których 
ieka się pieczywo oraz zwana 
kontrola kwalilikacyjna, mająca na celu 
zbadanie czy lokale piekarń odpowia- 
dają wymogom, zawartym w specjalnem 
rozporządzeniu. 

Jak stwierdziły dotychczasowe kon- 
trole, piekarnie łódzkie daleko odbiega- 
ją od stanu, który możnaby nazwać za- 
ledwie znośnym. 

dniu wczorajszym zamknięto po- 
nownie cztery piekarnie, za stwierdzony 
M TE stan. Zamknięciu uległy: 
Piekarnia Pakuły przy ul.  Nowomiej- 


morskiej 76 i Goldberga przy ul, Lima- 
FAN 26. Przeciwko Goldbergowi 


do sądu, gdyż piekarnia jego była już za- 
mykana kilkakrotnie, przyczem stan hi- 
gjeny lokalu poprawiał się zaledwie na 
przeciąg kilku dni, Sąd mocen jest o- 
debrać Goldbergowi prawo prowadzenia 
piekarni. ; 

Jak stwierdziły kontrole, w zamknię- 
tych obecnie piekarniach, warunki sani- 
tarne były straszne. W jednej z nich, 
obok pieca dla wypieku chleba stała 
skrzynka z wodą, w której moczyły się 
brudne i cuchnące szmaty. Pod skrzyn- 
ką, w brudzie, grubości kilkunastu cen- 
tymetrów, lęgły się białe larwy w po- 
twornej ilości. Po odsunięciu skrzynki, 
członkom komisji lustrującej zrobiło się 
niedobrze. 

W. innych znów piekarniach w skład 
nicy, przeznaczonej na pomieszczenie 


skiej nr. 26, Perli Rozental przy ul. Ma- į worków z mąką, ściany pokryte były 
rynarskiej 11, Nasielskiego przy ul. Po-lpleśnią i grzybami, a podłoga, lepiła się 


Amator-detektyw w pogoni za służącą, 


która go okradła w dwa dni po Ślubie.—Złodziejka 
schwytana została na ulicy w dorożce 


Łódź, 26 lutego. 
(gr) Niezwykłe perypetie przecho- 


tieli. 


Z 


„Szydło z worka“ wyszło jednak ` 


od brudu. W workach obok mąki, znaj- 
dywano również worki ze.. Śmieciami, 
których nie miano czasu usunąć, 
Szatnie dla czeladników mieszczą się 
obok dzież z ciastem albo stołów, na 
których leżą przeznaczone do wypieku 
bochenki, Kilka z takich bochenków, 
dotykało brudnej koszuli czeladnika, któ 
sala obok, na śwoździu wbitym w 
szafę, 4 
Stwierdzono również, że bułeczki, 
przeznaczone do wypieku, pokryte ko 
warstwą kurzu i brudu, a który to b 
chowa się... po posypaniu bułki makiem. 
Ponieważ stan łódzkich piekarni po- 
zostawia wiele do życzenia, władze ad- 
ministracyjne, przeprowadzając kontro* 
lẹ, posiadają poważne uprawnienia. Tyl- 
ko bowiem groźba zamykania piekarń, 
wysokich grźywien i pozbawienia prawa 
wypieku, będzie mogła przyczynić się do 
podniesienia stanu sanitarnego wytwór- 
ni artykułów pierwszej potrzeby, do ja- 
kich bezsprzecznie należy pieczywo. 


dzione rzeczy przez dozorcę do domi 
przy ul. Żeromskiego 1. Bielizna i po- 


dził w 2 dni po ślubie Józef Wadowiczj zbyt prędko, gdyż następnego dnia, gdy Ściel spakowane były do dużej walizy; 


zamieszkały przy ul. Kopernika 19, 


Wadowiczowie udali się do kina „Sztu- 


Młode małżeństwo przyjęło na służ-| ka”, znajdującego się w pobliżu domu, 


bę 20-letnią Helenę Szajner. Nowa słu- 


ponadto robiła nadwyraz korzystne wra 


żenie. Pierwszego dnia państwo Wado-/ 
| wicz nie mogli się nacieszyć, jak pilną.: 


młoda dziewczyna ulotniła się i „na 


'żąca miała b. chwalebne świadectwa a pamiątkę“ zabrała chlebodawcom całą 


bieliznę, poście] i inne wartościowe 
przedmioty, ra 
Zaalarmowano policję, Jednocześnie 


„Syłanych listów zwiększyła się „znacz gospodarna; i czystą dziewczynę przy” ustalono, że Sżajnerówna przesłała Skra 


nie po wprowadzeniu w kraju zniżonej| * 


taryfy pocztowej. 
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| [ramwajowe 
bilety miesieczne 


po zł. 22.50 sprzedaje 


„Orbis” 
(Piotrkowska 18) 


á Tel. 249-33 
W od 9 rano do 9 w. bez przerwy 


( 


-DOOR 


Spiewał „Karioke“ na ulicy 


na widok granatowego munduru.—„Trubadur* ostrzegał 
właściciela sklepu przed zbliżaniem się policji 


Łódź, 26 lutego. 

(k) Przechodzący ul. 1l-go Listopa- 
da policjant w dniu 12 grudnia r. ubie- 
Sł dokonał ciekawego spostrzeże- 
nia, 

Oto, gdy znajdował się przed je- 
dnym ze sklepów spożywczych. stoją- 
cy na schodkach mężczyzna zaczynał 
śpiewać popularną „Karlokę*. Gdy po- 
licjant uszedł kilka kroków, tony namię 
tnej melodii ucichły. 

Gdy powtórzyło się to kilka razy, 
stróż porządku publicznego skrył się w 
sąsiedniej bramie i stamtąd obserwował 


BODODOADODODODODDOOODOOOOGOLOGE | Ulicznego trubadura. 


Skróty telegraficzne. 


— Policja paryska udaremniła zamach na 
kanclerza Austrii. Władze obawiając się de- 
monstracij przed kościołem, prosiły prez. Schu- 
schnigga by mie wziął udziału w nabożeństwie. 


— Dwaj lekarze instytutu Pasteura w Pary- 
żu dokonali sensacyjnego odkrycia. Udało im 
się wynaleźć szczepionkę przeciwko rakowi. 

— Podczas pożaru bloków mieszkalnych pod 
Avignon, spłonęło żywcem kilku mieszkańców. 
Do Afryki plyna coraz to nowe transpor= 


W pewnej chwili zauważył, że przedj 


sklepem stanął jakiś przechodzień. „Tru 
badur“ zapukał trzykrotnie do drzwi, 


które uchyliły się. Klient wszedł do 
sklepu i po kilku chwilach wyszedł na 
ulicę z paczką, zawierająca dwa kilo- 
gramy jabłek. 7 i 
W tym «momencie policjant wyszedł 


con miała rzekomo stanowić jej wla- 
sność. > 
Władze śledcze wszczęły natych- 


miast poszukiwania. W domu przy ul. 


Żeromskiego 1 nie znano Szainerówny, 
choć pozostawiła tam na kilka godzin 
swój bagaż. í 
„Wówczas poszkodowany zdobył się 
na czyn heroiczny. — Dowiedział się, 
gdzie znajdują się meliny złodziejskie 1 
w roli detektywa udał się na poszuki- 
wanie nieuczciwej służącej, Pierwszą 
wizytę złożył w domu przy ul. Fajfra, 


gdzie, jak go informowano, mieszkają lu 


dzie podejrzanego prowadzenia się, — 
Gdy we wspomnianym domu rzeczy 
swoich nie znalazł, udał się pod inny a- 
dres, na ulicę Łagiewnicką. 

Nagle, w przejeżdżaijącej dorożką 
pasażerce poznał poszukiwana Szajne- 


z bramy i przytrzymał trubadura, któ- | równę. Wszczął alarm. Na krzyk męż- 
rym okazał się Leon Zawadzki, zamie-:czyzny, wzywającego pomocy i zatrzy- 
szkały przy ul. Gdańskiej. Okazało się, | mania złodziejki, pośpieszyli mu prze- 
że pomysłowy właściciel sklepu dał mu | chodńie na ratunek j po krótkim poście 


stałe zajęcie, które polegało na odśple- | gy ujęto kobietę, która poznawszy by« 


waniu jakiegoś szlagieru na widok gra-; łego chlebodawcę wyskoczyła z doroż= 


natowego munduru. 

Pracę swą Zawadzki rozpoczynał pó 
godzinie 7-ej a więc po zamknięciu 
sklepu. 

Wczoraj Zawadzki stanął przed są- 
dem grodzkim, który skazał go na dwa 


| tygodnie aresztu. 


Amory 67-letniego wieśniaka 


Postrzelił młodą dziewczynę, bo nie 
chciała zostać jego żoną 


Łódź, 26 lutego. | 
(kg) Wieś Koszewice w woj. łódz= 
kiem stała się terenem krwawej trage- 


ty żołnierzy i robotników włoskich. Rokowania dii miłosnej. 


włosko abisyńskie są prowadzotie bez przerwy 

— Wyspa Kreta została dotknięta poważnem 
jare ziemi Kilkanaście osób zostało za- 
itych. 


PARCEL 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Póznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


©) 
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Zamożny gospodarz 67-letni Jan 
Skwierczyński mimo swego podeszłego 


|wieku pałał atektem do 17-letniej córki 


swego sąsiada, Anieli Różyckiej. Dziew 
czyna unikała podstarzałego donżuana, 
który zamęczał ją swą miłościa i nale- 
gał, aby wyszła za niego zamaż, 

Ojciec Różyckiej był zą tem, by 
córka jego poślubiła zamożnego gospo- 
darza. Dziewczyna kategorycznie sprze 
ciwiała się jego żądaniom. tembardziej, 
że miała narzeczonego. młodego. parob 
ka z okolicy. 


runku drzwi, Skwierczyński dobył re- 
wolweru i oddał do niej dwa strzały. 
Różycka padła na podłogę, zalewając 
slę krwią. £ 

Zabrano ją do szpitala. Skwierczyñ- 
ski został aresztowany. 


ki i usiłowała skryć się w jednym z do 
mów, 

Szajnerównę, jak i wiezioną przez 
mią walizkę, przekazano władzom noli- 
cyjnym. 

Okazało się, że w walizce znajdowa- 
ty się rzeczy Wadowicza. | 

Sąd grodzki rozważał sprawę prze- 
ciwko złodziejce, — Po wysłuchaniu 
świadków, poszkodowanych i podsad- 
s sąd skazał ją na 7 miesięcy więzie- 
nia. 


Widząc, że Różycka zmierza w kie-| TESPIS AIZ AZA 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Zwłoki dziecka w śmietniku 


Straszne odkrycie w domu przy ul. POW | 


Łódź, 26 lutego. 
(gr) W dniu wczorajszym, podczas 
wydobywania nieczystości ze Śmietni- 
ka przy ul. P. O. W. 3, dokonano wstrzą 


Wczoraj Skwierczyński spotkał Ró- | saiącego odkrycia. 


życką na drodze i pod jakimś pretek- 


Robotnicy natrafili na jakiś twardy 


stem zwabił ją do swego mieszkania. | przedmiot, a gdy wydobyli go na po- 


wał dopuścić sie ma nie! ewaltu, jednak 
kobieta zdołała ste obronić. 


9 | Znalazłszy się z nia sam na sam usiło-; wierzchnię, z przerażeniem skonstato- 


"wali, że były to zwłoki dziecka, liczą- 
"cego blisko 6 miesięcy. 


Zwłoki noworodka zabezpieczono 


na miejscu aż do przybycia władz sąda 
wo - lekarskich, poczem przesłane z0- 
stały do prosektorjum miejskiego. 
Najprawdopodobniej niemowlę pū- 
zbawione zostało życia, poczem wrżi- 
coto je do śmietnika dla zatarcia śladów 
zbrodni. 
Policja poszukuje zbrodniczej ma: 


ZP | 
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KZ ORAL 


| 20.15 PERLIN. Aud, ku czci Wetza, 


Bir. 4 


a Hallo A ak 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 26 lutego 1935 r. 


1203—12,05. Wiadomości i Den z: 
12,05—-12,10. Codan AR eorologiczne. 


ląd Prasy Polskiej. 
12.10—1245 Koncert AA = A: ty. 124 
—13.00 Opowiadanie dla dzieci E A ASNE — 


t. Stary Doktór. 13,00—1305 Dziennik po- 


łudniowy, 13,05—13.30. D. c. koncertu popular- 
‘| nego. — goy 13,30—15.30 Przerwa, 
15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 


15,35—15.45: Przegląd giełdowy. 

15.45—16.45, Muzyka lekka, Orkiestra Zdzisła- 
wa Górzyńskiego i Konrad Tom (wesołe 
monologi), 

16.45—17.00: Skrzynka P. K O. 

17,00—17,25, Koncert chóru Akademickiego z 
udziałem Aleksandra Hernesa, 

i WETA Kosaca społeczna. 

35—11.50. Muzyka salonowa w wyk, orkiest 
Alberta Sandlera, 6 z 

17.50—18.00: Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję omówi i porad technicznych udzieli 

, „Kierownik Techniczny Rozgłośni Łódzkiej, 
p. W, Gawroński 

18.00— 18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18.15; Repertuar teatrów. 

18,15—18.45 Dobrzyński: Kwintet na 2 skrzy=! 
piec, altówkę, wiolonczelę i kontrabas —; 

- (Transmisja z Poznania). | 

18,45—19,00 „Życie literackie Łodzi" 


— szkic; 
| Kferacki — wyśł. Grzegorz Timofjejew. i 
19.00—19,20. Recital śpiewaczy Kówódą Żele- i 
„_ - chowskiego. i 
19,20—19,30: Pogadanka aktualna. 


19.30—19,45, Menuety klasyków — płyty, 

19.45—1950 Odczytanie programu na dzień na-; 
stępńy. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20,00—22.00. „Pieśń Miłości” — operetka w 3 
aktach na motywach melodyj .1+-» Straus- | 
sa, napisał E. W, Korngold, tłumaczenie i. 
reżyserja Michaliny Makowieckiej. 
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Surowe kary na dracodaw(ów, 
którzy nie ubezpieczają swych pracowników 
Pewna firma w Łodzi zamiast 171 złotych, zapłaciła w sądzie 1425! 


Łódź, 26 lutego. 
(k) Przed kilku dniami podaliśmy 9 
zatargu, jaki powstał w jednej z fabryk 
na skutek nieubezpieczenia robotników 


,bezpieczalni, którzy ubezpieczyli wszyst 
kich robotników. 

| Wypadki tego rodzaju, gdy praco 
«dawca wstrzymuje się z ubezpieczeniem 


| materjalne jest narażony przez niezgło- 
| szenie pracownika do ubeznieczenia spo 
i łecznego. 


Pracodawca odpowiedzialny 


jest 


w ubezpieczalni społecznej. Powiado-!swego pracownika, zdarzają sie w Ł0- nyąterjalnie za szkody wyrządzone pra- 


miony o tem Związek Zawodo» 


spro-,dzi coraz częściej. Ogół pracodawców | cownikowi przez niezgłoszenie go do u- 


wadził na teren fabryki urzędników u- nie zdaje sobie sprawy na jakie skutki | bezpieczenia, np. z tytułu utraconych 
WDSZOKTENNZE EE URSTY? PIRY E TZORCP ZYWO TWOJE FR SEZ WROJOZ ES 


Nowoczesna pielgrzymka do Mekki 


Elektrownia na kółkach małżonki krezusa wschodniego 


(z) Przez pustynię Arabji przeciągnie mochodów ciężarowych, których koła | 


świadczeń na wypadek braku pracy, 
które pracownik otrzymywałby z isty- 
tucyi ubezpieczeń społecznych. gdyby 
był ubezpieczony. W tych warunkach 
pracodawca ponosi koszty wielokrotnie 


w najbliższym czasie karawana, która przystosowane będą do odbywania po-; większe, niżby poniósł z tytułu wnoszo- 


pod względem swego bogactwa bodaj 
czy nie przypomni karawany królowej 
3aby, która udawała się z wizytą do kró 
lą Salomona. ? 
Będzie to karawana małżonki Niza- 
ma z Hajderabadu, która udaje się z piel 


grzymką do Mekki. 


Organizacja tej podróży będzie ko- | l 
sztować skarb Nizama okrągłą sumę — się do meczetu w szacie własnej roboty| sądzono od pracodawcy na rzecz Feli- 


dróży po piaskach pustyni. 
| Obsługa składać się będzie z 200 o- 
sób. Prócz zwykłych zapasów żywności 
i wody, niepoślednie miejsce zajmować 
będzie pewna ilość wody źródlanej d 
użytku księżnej, która nie chce używa 
da mycia wody ze studzien. 

Dulan Pasza Begum Sacheta zjawia 


é 


(0) 


nych składek ubezpieczeniowych. 
Ostanio w mieście naszem wyda- 
rzyło się kilka takich spraw, które prze- 
szły kolejno przez dwie instancje i obe- 
cnie znalazły swój epilog w orzeczeniu 
Sądu Najwyższego. 
Orzeczeniem Sądu Najwyższego za- 


dwóch milionów funtów szterlingów. Ol- |z jedwabiu, wyhodowanego w ogrodzie! ksa Tarkowskiego, biuralisty jednej z 


Sprawiedliwione, gdy się zważy, że po- 
dróż odbędzie się wśród najbardziej no- 


iwoczesnych wygód. Tak np. w skład ba! 


ibrzymie te koszty są zresztą zupełnie u-| ej pałacu. Szata ta jest ozdobiona klej- 


'notami, których wartość ocenia się na 
110.000 funtów. 
Dla dostojnego gościa przygotowany 


firm łódzkich, niezgłoszonego do ubez= 
pieczenia, sumę 1.047 zł. tytułem świad- 
czeń na wypadek braku pracy. Firma 
poniosła nadto koszty sądowe w 3-ch 


W. przerwie Lej: Dziennik wieczorny. —;gażu wejdzie przenośna elektrownia, >l est już w Mekce pałac, w którym — jak | instanciach około 200 zł. i koszty adwo 


W przerwie Il-ej: Jak pracu 
22.00-22.15; Koncert reklamowy. 
2215—22,45, Muzyka taneczna — płyty. 
22.45—23.09, Muzyka — płyty, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
` komunikacji lotniczej. 
23.05—23.30: D. e. muzyki taneczneł. 


KG] AUDYCJE ZAGRANICZNE 
20.09. STOCKHOLM. Kabaret. 


kiego Światło elektryczne podczas e- 
wentualnych postojów. 
ona Nizama z Hajderabadu razywa 


na uchodzi za jedną z nailepszych noetek 


Haiderabadu. Prócz tego hoduje ona z 
lzamiłowaniem róże. Piękne róże Dulan 'władcy Hajderabadu w celu złożenia mo 


jemy w Polsce. która zapewni małżonce władcy hindus- |głosi podanie — mieszkał ongiś sam Ma- 


homet. Świta jej ulokuje się w namio- 
tach w olbrzymim parku, okalającym pa 
łac. W .ocy to małe miastseczko, skła- 


się Dulan Pasza Begum, Sacheba. Księż |dające się z samych namiotów, będzie o- 


„Świetlane elektrycznością. 
Pielgrzymkę swą odbywa małżonka 


20,00. BUDAPESZT, „Zygtryd" — opera Wag- Paszy Begum znane są wśród wschod- 'dłów u grobu Mahometa. Dulan Pasza 


~ nere, 

20:00. MOSKWA (Kom.), Koncert symfoniczny. 
2000, LENINGRAD. Koncert Mozartowski, 
2015. REROMUENSTER. Koncert symt, 

20.35. BRATISLAWA, Koncert radjoork, 

20:45, HUIZEN: Koncert symi, 

20.45, MEDJOŁAN, „Fior di neve” — operetka 
20.45. RZYM. Soliści. 


"ra BA 


] pamiętaj, że powodzenie w tańcu 
zapewni Ci DINOL— płyn rd potu 


nich miłośników kwiatów. 
Karawana księżnej Hajderabadu 'skła 
dać si będzie z wielbłądów. słoni i... sa 


NW a 
M” 
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— Ja pędzę co sił na północ. Może! 

uda mi się jeszcze ubiec tych obu łot- 
rów. braci Owsów. Ty natomiast pilnuj 
jak oka w głowie naszych więźniów! 
Otrzymasz za to sto tysięcy złotych. 
" — A jeśli, wykopawszy skarb, zech- 
ce mnie pan potem oszukać i nie powró- 
cić tutaj? — mruknął podejrzliwie Bo- 
rek. 

— Jesteś głupi — odparł mistrz. — 
Przecież, znając moje nazwisko, masz 


` mnie w ręce: a nie chciałbym być przez 


nie nic. 


ciebie zadenuncjonowany przed władza 
mi! Powrócić tu muszę czy chcę czy 
nie chcę... Przecież musimy załatwić ja- 
koś sprawę z naszymi więźniami. 

— (Co z nimi zrobimy wówczas? — 
zapytał ciekawie Borek. 

Mistrz nie odpowiedział na to pyta- 
Ale oczy iego zaświeciły ja- 


kimś okrutnym blaskiem... 


m 


Rozdział 72 
NA TROPIE. 

Ħrabia Waldemar Osten-Topolski, 
przyjechawszy do Krakowa i zatrzy- 
mawszy się na noc w jednym z najbar 
dziej luksusowych hoteli, nie przypusz- 
czał nawet, że pół godziny potem od- 


 powiedru raport wysłany został do ko- 


| chciał od władz krakowskich, ażeby za 
mresztowały podejrzanego arystokratę. 


"W następnym jednak momencie przy-|bowiem stało, że swojej wzięliśmy za-; w inną stronę. Lecz, jak narazie — zgo 
szło mu na myśl, że właściwie przy-|mało i oto stanęliśmy w środku drogi— dnie z informacjami mijanych posterun 


misarza Wattsona, | ; 
- Wattson w pierwszej chwili zażądać 


Ksieżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


trzymanemu nie będzie mógł dowieść 


niczego. Zmieniwszy więc swój plan, 
postanowił działać inaczej. 

Rankiem dnia następnego Osten - 
Topolski wsiadł do swego brunatnego 
„Packarda* i, zaopatrzywszy się w 
benzynę, pomknął na południe. 

Minąwszy Podgórze, wiechał na 
wielki trakt, prowadzący na Podhale. 

Ranek był piękny. Słońce przypie- 
kało już mocno, złócąc żyzną równinę. 
Tu i tam migały czyste i wesołe pod- 
krakowskie wioski, gdzie roiny i pra- 
cowity ludek przygotowywał się do 
żniw. 

"Hrabia, siedząc przy kierownicy, 
niebardzo zwracał uwagę na piękną pa 
noramę. 

Czoło jego było zachmurzone, a ry- 
sy twarzy zacięte. 

Tuż przed Myślenicami uirzał nagle 
sportowy samochód — ten sam. który, 
zdaje się, że minął go przed kwadran- 
sem. Samochód ów stał prawie wpo- 
przek na gościńcu, a stojąca przy nim 
piękna panna, dawała rozpaczliwe zna 
ki przejeżdżającemu arystokracie, aże- 
by się zatrzymał, 

— Czem mogę państwu służyć? — 
zapytał, zatrzymując wóz. Osten-Topol 
Ski. 

— Czy nie mógłby nam pan odstą- 
pić kilka litrów benzyny, ażebyśmy 


| Istniała możliwość, że Osten-Topol- 


Begum zamierza nieprzerwanie modlić 
„się w ciągu dwóch tygodni równocześnie 
duchowni będ 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. MUSBAUMOWN 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51 
telef. 121-23 


informowała panna, obrzucając go za- 
lotnem spojrzeniem. 

Osten-Topolski chętnie odstapił nie 
fortunnym  automobilistom jedną ze 
swoich rezerwowych baniek z benzy- 
ną. 

— Czy pan do Zakopanego? — za- 
pytała go panna. 

— Niestety, nie, tako do Czorszty- 
na! — poinformował ią hrabia. 

Młoda panna spojrzała porozumie- 
wawczo na swego towarzysza. siedzą- 
cego w głębi wozu. 

— Powiedział, że jedzie do Czorsz- 
tyna! 

Ucharakteryzowany na starszego 
pana z bokobrodami a la cesarz Franci- 
szek Józef I, komisarz Wattson skinął 
z uznaniem głową. 

— Nieraz twierdziłem, 
gentka policyjna, jest pani doskonała. 
To, o czem się pani dowiedziała od 
Osten-Topolskiego jest dla nas ważne, 
ponieważ ułatwia nam dalszy pościg. 
Zresztą i tak wszystkie posterunki po- 
licyjne całego województwa krakow- 
skiego czuwają teraz po gościńcach, ob 
serwując przejazd wielkiego brunatne- 
go „Packarda* noszącego numer reje- 
stracyjny „W 48843“, 

Dojechali do Myślenic i tu Wattson 
skomunikował się z posterunkiem poll- 
cyjnym w Czorsztynie. 

— Hallo — mówił za iakieś trzy go 
dziny zjawi się u was brunatne auto po 
licyjne. 

Uzgodnił plan działania z policią 
czorsztyfńiską, nakazał czujność wszyst 
kim innym posterunkom. rozrzuconym 
wzdłuż drogi, którą przejeżdżać miało 
podeitzpnig auto, poczem pojechał da- 
el. 


że iako a- 


| kata (według norm ustawowych 180 zł.) 
| Ogółem więc pracodawca w tym wy- 
padku musiał zapłacić około 1,425 zł. 

Pracownik Feliks Tarkowski praco- 
wał w*tej firmie 11 miesięcy, a jego 
składka ubezpieczeniowa powimma była 
wynosić zł. 15,60, zatem w okresie za- 
trudnienia firma miała zapłacić ogółem 
zł. 171.60 tytułem składek ubezpiecze- 
niowych. Słowem, zamiast 171 zł. firma 
zapłaciła 1425 złotych! 

W pozostałych analogicznych wy- 
padkach wyroki Sądu Najwyższego by- 
ły takie same, 15 < | J% 

Trzeba dodać, że pracodawca iest 
również odpowiedzialny materialnie za 
utratę uprawnień pracownika do renty 
spowodu niezgłoszenia go do ubezpie-= 
czenia. W tych wypadkach sumy od- 
szkodowań mogą być bardzo poważne. 


t 


ków — brunatny „Packard“ znał pro- 
sto w stronę Czorsztyna. 

Nie musimy dodawać, że kilka kilo- 
metrów za nim szło w pościgu auto po 
licyjne. 

Laik, nie świadom arkanów władz 
śledczych, mógłby się zdziwić tą tak- 
tyką komisarza Wattsona. Dlaczego hra 
bia Osten-Topolski nie został zaaresz- 
towany natychmiast. Naco ta cała mas 
karada i te, jakgdyby z powieści kry- 
minalnej wzięte fortele doświadczone- 
go oficera policji. 

Otóż komisarz Wattson pragnął nie 
tylko zaaresztować podejrzanego hra- 
biego. Chciał on równocześnie mieć w 
ręku jakiś dowód jego winy. A intuicja 
powiadała mu, że wyjazd Osten-Topol- 
skiego do Czorsztyna nie jest jakąś tu- 
rystyczną wycieczką, lecz że przedsię 
wzięty on został w imię jakichś waż- 
nych interesów. Prawdopodobnie chciał 
on skomunikować się z pozostałymi 
członkami swojej bandy, ukrywający= 
mi się gdzieś w tych stronach. 

Tak więc jednym zamachem zlikwi- 
dowanoby całą bandę i osadzono ją pod 
kluczem. 

Jak narązie, wszystko szło świetnie, 
Wszelkie poszlaki Świadczyły o tem, 
że ścigany arystokrata nie kłamał, 
że celem jego podróży jest rzeczywi= 
Ście Czorsztyn. 

Wreszcie z mgły wyłonił się kom- 
pleks Pienin. Na ten widok serce komi- 
sarzą Wattsona uderzyło mocniej w 
piersi. 

Kazał szoferowi podwoić szybkość 
tak, że z dalekości na zakretach do- 
strzec mógł pędzące naprzód brunatne 
auto Osten-Topolskiego. 

— Wszystko idzie jak z płatka! — 


|mruczał sam do siebie, słysząc, że tuż 


za nim, w odległości może kilometra, 


mogli dojechać do Myślenic?... Tak się ski nie mówił prawdy, że może skręcić gna drugie auto, napełnione policją, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Fanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 

w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza!nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawiónej przez jej oica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraż z żoną. Pje- 
niądze, złożone w banku  iulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament oicu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 
" Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją, właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
„jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temí ze- 
znąniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastep- 
nego dnia Julita cojnęła zeznania, Kómpramiiui- 
iące: Grzegorza, -tłumacząc się przywidzeliami 
i nerwową chorobą. 
"W drodze powrotnei do domu Grzegorz nat- 
kng} się na tajemniczego „lekarza”, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W. domu (irzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor, nażywaiąc siebie „Robertem 
umawia się z nim ną szóstą wieczór w “arze 
„žaby“. i 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa sie Marta 
Wild, a taieminiczy „lekarz“, znany w świecie 
przesłupców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
koch:rukiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska. lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w «rriwie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
ronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą ż0- 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego ptzyrzeczenia. 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 
jego żoną i zamierza otruć się karbolem. — 

ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
żorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel 

Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- 
wuj-e się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
czaj”e, że Hanki nigdy nie pokocha. 

Nir było więc innej rady: — Hanka została 
żon”. Patożka... 

Od tej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń, Batożek był człowiekiem bo- 
fatym. mieszkał w luksusowych apartamentach, 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanmm oknem, aby nie uciekła od niego. Była 
więc jeśo więźniem, 

; Pewnego dnia Hanka otrzymała list od 
Grzegorza, który zawiadamiał ją, że czeka na 
regu w cukierence. 

Hanka drży z niecierpliwości, lecz nie wie 
jak sie wydostać z tego: piekła, Zwraca się więc 
z prośba o pomoc do pokojówki -- Józi. 

— Józiu, czy chcesz mi pomóc?.. — za- 
pytała. 

— O, bardzo, 
szczerze dziewczyna 

Czy pan jest?.,. 

— Już wyszedł, proszę pani... 

— Muszę teraz wyjść na pół godziny.. Czy 
mogłabyś to jakoś urządzić?., 

Józia zamyśliła się, 


proszę pani.. — odparła 


— To będzie bardzo trudno... Jeżeli 
pan się dowie o tem, wyrzuci mnie na- 
DEWNO... 


— leż fa to mieis, Be cię nie 
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wyrzuci, bądź spokojna... Ale zrób 
wszystko, co leży w twej mocy, aby mi 
ułatwić tę ucieczkę na pół godziny... — 
Przedewszystkiem muszę się przebrać. 
Przynieś z szafy inną odzież. 

— Postaram się, proszę pant... 

Wkrótce Fanka przekonała się, że 
Józia jest rzeczywiście jei zaufaną po- 
wiernicą. Pokojówka przyniosła suk- 
nię, płaszcz z futrzanym kołnierzem, ka 
pelusik z woalką, przesłaniającą pół 
twarzy i torebkę. 

— Niech się pani prędko ubiera... Te- 
raz mogłabym panią przepuścić przez 
kuchnię, bo nikogo niema... — rzekła, 
pomagając jej przy tei czynności. 

Ale Hanke prześladował pech. Gdy 
była już ubrana, kucharka wróciła z pi- 
wnicy i o wyjściu nie mogło być mowy. 
Ale Józia miała głowe na karku. 

— Umówimy się w ten sposób — 
rzekła do Hanki. — Postaram się wy- 
wabić kucharkę z kuchni. a pani niech 
uważa... Jak zadzwonię trzy razy, to 
znaczy. że droga wolna... Dobrze?... 


— Dobrze, Józiu.. Będę ci bardzo| 


wdzięczna... d 

— A spowrotem niech pani czeka w 
bramie... Już ja będę czatowała... Sa- 
ma niech pani nie wchodzi na górę.. 

Wymknęła się z pokoiu, Hanka cze- 
kała gotowa do wyjścia. Przeirzała się 
jeszcze raz w lusterku. poprawiła nie- 
sforne loki. wymykaiące się Spod kape- 
lusza i nasłuchiwała z biciem serca. 

Nareszcie — trzykrątny dzwonek: 
Nacisreła klamkę. Na korytarzu cicho. 


W kuchni nikogo niema. Wymknęła się. 


ną sęhódy, Przystańelą, Qdetchnęła we 
ARE” daba Był. „BACA — ma 
krótko wprawdzie — ale bez asysty 
Batożka, mogła pójść dokad chce. — 
Szybko przebiegła przez podwórze. 
Serce biło jej coraz gwałtowniej. W 
cukierni czeka Grzegorz!.. PrzyśŚpie- 
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Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
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raczej rozmowa serc... Rozmowa bez 
słów, ale jakże wymowna!.. 

Wreszcie Grzegorz przemówił pierw 
szy: 

— Czy to prawda, że pani była wczo 
raj w „Albatrosie*P 
Tak... 

— Czy... była pani z mężem? 

— Tak... 

— Więc wyszła pani zamaż... -Nie 
wiedziałem nic o tem... Gratuluie pan .. 

— Dziękuję... 

— Jednocześnie przoszę mi przeba- 
czyć nieco szorstkie słowa, wvpowie- 
| dziane pod pani adresem w areszcie u- 
|rzędu śledczego... Pozatem chciałbym 
'panią również przeprosić za ten przy- 
ikry incydent pod „Albatrosem*.. Bý- 
iłem wtedy pijany, więc... 

— Rozumiem... 

— Krótkie odpowiedzi Hanki odbice 
y mu pewność siebie. 

— Wracam więc do zasadniczej spra 
(wy.. Czy mógłbym wiedzieć, kto jest 
pani mężem? 

— Jeżeli to pana interesuie, może 
pan się dowiedzieć: — Filip Batożek... 

— Więc to się jednak zgadza... — 
mruknął Grzegorz. 

Głośno zaś zapytał: 

— Czy pani kocha tego człowieka? 

Pytanie to zaskoczyło nieco Fiankę. ! 

— Mówiłam już panu, że nie ci'cia-; 
łam wrócić do ciotki Marty... Ona siłą 
wydała mnie zamiąż za tego czlowieka... 
Nie kochałam go nigdy i nie kocham... 

Grzegorza znowu zaczęły trapić wy- 
rzuty sumienia. Patrzał na nią ze współ- 
CHWINA: e Parr wrzody 47 87774 
1 Róztimiat=że" to wszystko stało się | 

przez niego. Ale w jaki sposób mósgiby | 
się nią zaopiekować? Teraz i tak zawod | 
jno. Hanka już ma męża. I ogarnęła go. 
inagle wściekłość. Dlaczego tamten jest; 
piel mężem, a nie on?!.. Dlaczego tam" | 
lten ma prawo do tej kobiety, a nie wn,! 
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— Może zechce pan odpowiedzieć 
na kilka moich pytań... Przedewszyst- 
kiem jak się nazywa pańska tancerka? 

— Julita Krasnowska... 

— Czy pan uważa, 
prawdziwe nazwisko?... 

— Sądzę, że... tak... Stwierdziła to 
policja... 

— Na jakiej podstawie?... 

— Na podstawie zeznań jej partne- 
ra, pana Grzegorza Lubowa... è 

— To nic nie znaczy... — odparł Ba- 
tożek, uśmiechając się tajemniczo. — 
Czy ona dawno u pana występuje?... 

— Od dwóch miesięcy... 

— A przedtem gdzie występowała? 

— W innych miastach polskich... By- 
ła również w Paryżu, w Wiedniu... 

Batożek nie przestawał się uśmie: 
chać, Wreszcie zapytał: 

— Czy pan nie zauważył nie podej- 
rzanego w iej zachowaniu się?... 

Nie... Nie wiem zresztą o co panu 
chedzi... Naogół nie zauważyłem nic, co- 
by mogło nasunąć pewne podejrzenia... 

— W takim razie pan nie ma oczu 
detektywa, panie Gajda... Dziękuję pa- 
nu za te wyjaśnienia... a 

— Czy mógłbym się dowiedzieć, po- 
co właściwie pan mnie tu wezwał?.. ~ 

— Widzi pan — odparł Batożek po 
chwilowym namyśle. — Jestem człowie- 
iem pracy: Nie mam czasu na zabawy. 
Ale wczoraj zwiedziłem pański lokal... 


że to jest jej 


Byłem-tam z żoną... Zna ją pan prze- _ 


cie... Hanka Fronczakówna... 

— Tak, moja była pracownica... 

— Pomywaczka, może pan śmiało ją 
tak nazywać... Ja się nie obrażę... Otóż, 
wczoraj poraz pierwszy byłem *z nią”we 
„Ałbatrosie”.. I tam ujrzałem: Julitę., 
Taaak... To była dla mnie nielada nie- 
spodzianka... Nie mogłem się powstrzy= 
mać i wybuchnąłem spazmatycznym 
śmiechem... Goście patrzeli na mnie jak 
na warjata.. Ale ja nie jestem warja- 
tem... O, nie... Mój śmiech nie był bez 


szyła kroku!... Nie wiedziała ieszcze iak| którego Hanka przecie kocha... Zasta-.powodu.. Przekona się pan niebawem, 


się zachowa wobec niego.. 


wodzą. To samo się jakoś ułoży... 


Zbliżała się do rogu. Już widziała spuszczoną głową. Inaczej wyobrażałą dał: 


zdaleka czarny szyłd ze złoconemi lite- 
rami: 

— Cukiernia. 

Przejrzała się w szybie. Poprawiła 
włosy. Nacisnęła kapelusik. Oczy jej 
błyszczały niesamowicie zpoza woalki. 
Obciągnęła płaszcz. 

Cukiernia składała sie z trzech po- 
koików, Grzegorz czekał w ostatnim. 

Wchodząc, nie widziała go jeszcze, 
ale czuła instynktownie. że tam wła- 
Śnie musi być a nie gdzieindziej... Szła 
pewnym krokiem, jakgdyby conaimniej 
poraz dziesiąty umawiali się w tei cu- 
kierence. 

Grzegorz wstał. Skłonił sie. Wycią- 
gnął rękę. Jej drobna dłoń wyglądała 
jak zabawka w jego szerokiej, żylastej 
dłoni. Aby spojrzeć mu w twarz, mu- 
siała podnieść głowę, był bowiem od 
niej wyższy. 


Wszelkie! 
przygotowania w takich wypadkach za] 


nowił się... Czy ona mnie kocha na-| 
prawdę?... | 
Spojrzał na nią... Hanka siedziała ze! 


sobie to spotkanie. Sądziła, że Grzegorz 
będzie bardziej wzruszony. Pierwsze je- 
go pytania zmroziły ją odrazu. Zada- 
wał jej pytania nie jak kochanek, lecz 
jak sędzia śledczy. 

— Czy pani bardzo cierpi?... — za- 
pytał czule. 

— Bardzo.. — brzmiała jej krótka 
odpowiedź. 

— Czy mógłbym pani teraz pomóc 
w jakikolwiek sposób? 

Uśmiechnęła się bładG. 

— Teraz już zapóźno... 

Grzegorz zacisnął zęby. 

— Sądzę, że na dobry uczynek ni- 
gdy nie jest zapóźno. Czy chce pani za- 
wrzeć ze mną przyjaźń?... 

Podniosła swe niebieskie. wielkie 
oczy... Wyciągnęła rękę. Grzegorz zło- 
żył na jej drobnych paluszkach serdecz- 
ny pocałunek. 

— Będziemy musieli 


spotykać się 


że inny tak samo uśmiałby się na mo- 
jem miejscu... 


Twarz mu nagle spoważniała i do 


— Narazie żegnam pana i dziękuję. 


jeszcze raz za udzielone mi wyjaśnie- , 


nia... 
Gajda wyszedł. Na schodach przy= 
stanął i wzruszył ramionami. 
A jednak wariat... — pomyślał, 


Na jednej z bocznych ulic mieścił się 
niepokaźny lokal restauracyjny „Jar*. 


Jakkolwiek nazwa tego lokalu skła- 


dała się tylko z trzech liter, dwie z nich 


nie paliły się wcale na neonowej rekla- | 
mie. Widoczna była tylko jedna środ- 


kowa litera „a“. Mimo to każdy znał 
ten lokal dokładnie. Zbierali się tam lu- 
dzie mniej wytworni, ale przychodzący 
w uczciwych zamiarach odurzania się 
alkoholem i tańcem. 


Właścicielem tego lokalu był star- 


szy, przysadzisty jegomość o dziobatej - 
tw 


arzy i czerwonym nosie. Nazywano 


go pospolicie „panem Klemensem“, Był. 


— Proszę... — szepnął. — Niech pa-j częściej. Niech pani postara się zaob- |to ciemny typ, o którym wiedziano tyl- 

ko tyle, że lubi wódkę i forsę. Różnie 
opowiadali o tem. w jaki sposób Kie- 
men forsę tę zdobywał. Jedno jest tyl- . 
kę pewne: — niezawsze była to droga 


ni siądzie... f 

Usiadła. Grzegorz chrząknał. Wi- 

dzia! tylko jej wielkie, błękitne oczy z 

poza tiulu woalki... Milczeli oboje... 
'Jak długo trwała ta cisza?... A zre- 

sztą, nie była to wcale cisza... Była to 


serwować dokładnie wszystko. co ma 
coś wspólnego z pani mężem. Resztę ja 
załatwie. mad 

Hanka wracała do domu pijana z 
wielkiego szczęścia... 


Rozdział 22 
Zapomniana miłość 


Batożek spacerował wielkiemi kro- 
kami w gabinecie. 

— Pan Seweryn Gajda... — zamel- 
dował służący. 

— Prosłć... Natychmiast niech wej- 
dzie... — odparł Batożek, poprawiając 
krawat. 

Widać było. że czekał na dyrektora 
„Albatrosu“ z wielka nieciernliwościa. 
Gajda wszedł do pokoju z teczką pod 
pachą. 


— Moje uszanowanie.. — rzekł, kła- 
niając się nisko. 

— Uszanowanie dla pana dyrekto- 
ra... — odparł Batożek, wyciągając rę- 
kę. — Czekam na pana... Proszę, niech 
pan siada. 

— Proszę mi wybaczyć, że nieco 
i spóźniłem, ale byłem tak zajęty... 
|  — Rozumiem... Więc czy dowiedział 
"a pan czegoś? 


— Tak i nie.. — oisein. 


uczciwa. | 

„Jar“ składał się z dwóch części Do 
jednej wchodziło się od frontu. była to 
obszerna sala z bufetem i marmurowe” 
mi stolikami. Druga część stanowiła 
prywatne mieszkanie właściciela lokalu 
i wchodziło się do niej z podwórza. 

W tei prywatnej części. składającej 
się z ciemnego pokoju, nigdy prawie 
niesprzatanego, zebrało się kilku męż= 
czyzn. Była to stała rada przyboczna 


właściciela „Jaru“. Wodzirejem był o- 


czywiście sam pan gospodarz, resztę 
zaś towarzystwa stanowili trzej jego 
druhowie: — Skorupka. Gładzisz i Hy- 
cel. Skorupka był tęgi chłop o musku- 
larnych ramionach i tubalnym głosie. 
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Mieczarz chciał zostać „bohaterem“ Zabit kolegę podczas Ćwiartowania wieprza 


Sam się pokaleczył i wymyślił bajeczkę o napadzie Krwawa zbrodnia w rzeźni miejskiej 
; Sosnowiec, 25 lutego.  Rannemu rzucono się z pomocą jednak 
Środa, 25 lutego. Natychmiast przeprowadzono docho= w dal dzisiejszymi i rzeźni miej-ņWszelki ratunek okazał się spóźniony. 


Wożący codziennie mleko z Wino-| dzenia, które dały sensacyjny wynik. | wis; ; Miliúski zmarł na miejscu. Zabójcę 
góry do „Miłosławia mleczarz. Tomasz imo wap okazało się, że Lobermajer rahi PY T y haat SS Ray ERĄ i ~ta 
Lobermajem, zawiadomił policję, że —| Spędził noc poza domem i — przecho- |więprzą pracowało dwuch czeladników 


gdy wracał do domu — napadło na nie-| dząc przez płot —  pokaleczył sobie wa j- 
go dwuch bandytów. Wskoczywszyļ|twarz kolczastym drutem. Rankiem Eie Franciszek ‘Nowacki i Wi Krieda rii sól 
a ka tyż 4 jechał do Miłosławia, W slit hi- ziś w nocy dyżurują nas spnjace ap 

na wóz, zażądali pieniędzy, a spotkaw-}Wy]ec ymyślii hi-| podczas pracy doszło między nimi |Suke. M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, 8 
szy się z odmową, pobili go i ranili no- storję o bandytach, chąc w ten sposób do sprzeczki, która zamieniła się w bój- J. Sitkiewicza — Kopernika 26, J. zł lk 
żem. stać się „bohaterem... k p , m OSY 25, S. Bojarskiego i W, Szata — 

ę, W pewnej chwili Nowacki porwał |Przejazd 19, M. Lipca Piotrkowska 193, A, Rych 
za nóż i wbił go w bok Milińskiemu. tera i B. Ło body — 11 Listopada 86, 


BETTER RST EEN EEN EE OZ REZ ZOE OOBE NY TZT ZZO BO E E EE ZY Z R RAA AEE EER E OCE 
„ Dr. MED. A DR, MED. Dr. med. ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej 
wiadomości, że 1. nieżonaty Or 
| L E W 3 T T E R Zygmunt Stanisławski, biuralistą, za- 
AKUSZER-GINEKOLOG mieszkały w Gdyni przy ulicy Chy- 
© przyjmuje Sienkiewicza Gliońskiej nr. 139, syn Jana Stanisław- 
d 6—8 wiecz. ariezo, sec A S 

yni przy ulicy Chylońskiej nr 

i ulica "Rzgowska 157 i jego żony Marjanny z domu Woj- 
(Chojny) od 4—6 po poł. ciechowskiej, zmarłej | ostatnio za- 
Telef. 137-25 mieszkałej w Gdyni. 2. niezamężna 
Czesława Stanisława Bojarska ekspe- 
dientka, zamieszkała w Gdyni przy 


Chor. dzieci Z | specajlista chorób wenerycznych, skór 
Bednarska 26 nych 1 seksualnych 
(domy Zupu), tel. 151-48. CEGIELNIANA 15 Telef, 149-77 


pumy przyjm. od 8—11 i od 4—8 w- W nie- 
tzyimuje GOA a dziele i święta od 9—1 pp. 


DR. MED. ulicy Chylońskiej nr. 139, przedtem: w 
W. ŁAGUNOWSKI| ` 4 ORYGINALNE PROSZKI Łodzi, córka Józefa Bojarskiego, ro- 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH., | borki, mianero apose MATAAS 
SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. | (| , 1 IRAK PADA. zdan. O ALAIA SAMARGI 
(Gabinet Roentzeno- I światłoleczniczy) 7 sz s ) zKOGUTKIEM Frątczak, zamieszkałej w Łodzi przy 
Piotrkowska 70 Tel. 1814-83 = RÓW ; I SA ŚAODKIEM ź ulicy Nawrot nr. 49, chcą zawrzeć 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od WA LER AKUSZER-GINEKOLOG KOJĄCYM BÓLE związek małżeński. Obwieszczenie za- 
1-ej do 2.30 pp: i od 6 do 8.30 wiecz. r fi à Pomorsk 7 t | 127-8 Ą ZASTOJOWANIE + powiedzi nastąpić winno w Gdyni i 

W niedz. i święta od 10 r. do 1 pD.| Synowie i cór- ZY JI a 3 pi. E „Expressie Ilustrowanym" w 
7 SĘ TTE ZE TEA TAĄTETTPA OT | Il 7 lubią młodo . R U Przyjmuie od 4—8-ej BÓLE GŁOWY Gdynia, dnia 16 lutego 1935 r, Urzęd- 

| wygla astiaa D À Dr. MED. ENALNEW JALGJA nik stanu cywilnego Reinhardt, 
s=tak sa- i s A ` MIGR NE ARE a. r AT TA T ET 
s A mo zresztą, jak . w i K i 0 r M j Ę ; B p ` AER PL ugi bart 
mężowie. Na- 797% S z NE siła z r ą < 
AKUSZER GINEKOLOG uka doszła obe- “* RZA GRYPA E PRZEZIĘBIENIA wicza 27. 26 
> cnie do wniosku że, skóra marszczy się choroby reumatyczne BOU BWE KaSTNE ITE r AAA EE OGIO Z TRA 
ANDRZEJA 4 Fier fdas priat stopan za- przeprowadził się na ŁA ró RYGIEL RY AIN WTO PO NC pko Aaaa d A varea 

i nik żywotnych składników. Te zywotne H ? s 
TELEFON 228.92 i odmładzające składniki właśnie utrzy- ul. Sienkiewicza 40 ZE ZN,FAGR. KO GUTEK smokingi, Gdańska 64, ceny przy- 
stół 06 10-13 168 4-8 mują młodzieńczą, jasną i piękną skó- tel. 146-11 SPRZEDAJĄ APTEKI stępne. zka 2 
_przyjm. od IW—I8 1 Od 1—9 W. | rę. Może Pani je odzyskać i znów przyjmuje od 4 i 4 i pół do Tej > do 7-ej PAŃ: TR PZA ZET ZY ŻA 
młodo wyglądać przez zwykłe stoso. | — ~: POKÓJ z kuchnią z wygodami do od- 
Dr. MED. wanie Kremu Tokałon, różowego: Jakby DOKTÓR 


dania przy inteligentnej rodzinie, Wia- 
zwiędłą nie była Pani skóra i jak głę- domość w administracji. 26 
bokie by nie były na twarzy Pani ślady, TREMAN 
8 Mi skie” dai dj niech Pani WAŻNE km ac Sog naiean 
robuje u zis wieczor szor 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE | Kroma Tokalon różowego. Szczęśliwy | Speclalista chorób wenerycznych, AKUSZER GINEKOLOGI|Zjuza Krawiecki męski S. Postawel- 
NE. skórnych, moczopłciowych, g $ 
Z h żę wynik jest gwarantowany w każdym ve H SESTETO Mieszka obecnie ski, Cegielniana 23 fr. I p. 
achodnia 64, iel, (65-49 eds iiriksen ewo [Zawadzka 6" (22. Kiańskiego 13 |, ZE 

przyjmuje od 12—2 I od 7—-8.30 wiecz. RRE E REEE E Giaóz. z MAGLE masywne, udoskonalone sprze 
w. niedziele i.Świeta od 10—12 wpol W. niedziele, I Święta od 8—1 pp. . (NAWROT « 41) Teleton 155-77 Telefon 155-77|daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow- 


D - HALTRECHT REC =" ska 16, (Obok: Zgierskiej 122). | OG 
D MED. 
5 f H DOKTÓR Dr. Jan Pol ak DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 

Ni @ wW i aż S$ ki Choroby skórne, weneryczne i mo- sa allepszym 1 paltafietai SABRE 
czopłciowe 


zetknięcia zainteresowanych stron. 
CHOROBY WEWNĘTRZNE Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych| PIOTRKOWSKA 10. TEL. 245-21. oh IE 

BY SKÓ WENE NE i ALLERGICZNE. lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 
t seksualnych. Pržyjimájo e g. sa a z kę” od oro AR AE sa Gabinet Elektro I światłoleczniczy, Jodie try Si PRO W: 
. o 2.30 popołudniu i o o 9-ej à chomo. ub rzecz, upić cośkol- 
Andrzeja 9, tel, 159- 40 wiecz, W niedziele i święta od 10 do tel. sęk ul. NAWROT Nr. 7 wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
Przyim. od 8—11 rano I od 5—9, 1-ej w poł. Od 9—1, od 5—9.p Tel. 164-21. wyszukać pracownika — niechaj po- 
w niedziele i świętą 9—1. o w niedziele i Świeta od 10—1. godz. przyjęć 5—7.30. da dobre ozłoszeńie do „Republiki“? 
sea i Eav i an ERa EOZPESZEZTA 

PERETI Kino-Teatr Dziś i an nastepnych! Niezrównany podwójny program! 


IL. 
Nadto. poraz pierwszy w Łodzi 


| Wiosenna Parada „Miłośc 


Pocz. 0 4, w sob i niedz. o 11-ej. najweselsza Kkomedja  austrjackiej prod. z 
Następny program: KLUB DŻENTELMENÓW «a 
w rol. gł. Clive Brook I George Rath „UCIE- P S ad n C i 4 F4 K Q G ad a j 


KINIERZY* w rol. gł. Madge Evans i Robert 
Montgomerry- 


ERDEN PIOS EE KAWIE SCI E 2 TRG A BL AR ZNAKI WOD EE R WASLCCRĘ Z IZZOCZŃ E TS ORZZO DZ ROR E 

RINO DOM LUDOWY” Dziś LAA x V roll NORMA SCHEARER SCHEARER 
39 premjera Następny program, program 

„ PRZEJAZD 34 AA „BURZĄ O BRZASKU“ 

AA | Dziś orerniera| Team okwm A Esta mab kE oyriniwni « — T 


Poraz pierwszy w Łodzi ostatni film z oryginalnemi, da 
Dziś prenne a! wno niewidzianemi ulubieńcami P. T, Publiczności p. t. 
Kino-ieatr 


Meiro PAT i PATACKONĘORIA 


Przejazd 2 JAKO JAZZBANDYŚCI Mawan i 
wiska POSŚE EIU AERE; 


Wspaniała komedia mówiona i śpiewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 


Wzruszający film o miłości i poświęceniu. 


Kino-teatr Dziś i dni następnych! Największego filmu sowieckiego wytw. „Sowkino* Moskwa 


„M IRA CAR SZALENIEC 


PORUCZNIK KIZEE 


11 Listopada 16 (konstantýnwska) | Nadprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek ag 
Sala dobrze ogrzana Paramountu, Ceny miejsc Ill m. 54, Il m. 85, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 


Wurm stracony dla boksu/Walka o olimpiadę w r. 1940 


Pięściarz IKP wycofał się z ringu i... wstępuje w związek małżeński| toczy się między Japonią, Italją i Finlandją 


Łódź, 26 lutego. 

Od pamiętnego meczu IKP — Mak- 
kabi zaginęły słuchy o Wurmie. Niesta- 
wienie się Wurma do walki komento- 
wano w Hajrozmaitszy sposób. Faktem 
było, że Wurm przepadł jak kamień w 
wodzie i zupełnie nieoczekiwanie poja- 
wit się on nagle wczoraj w Łodzi, 

O powrocie na ring niema mowy — 
rozpoczyna z nami rozmowę Wurm. 
Skończyłem nieodwołalnie z boksem. 
Gdy wstąpiłem do IKP miałem nadzieję, 
że będę mógł dużo trenować i podciąg 
nąć się w formie. Niestety otrzymałem 
tak ciężką pracę, że o treningach nie 
mogło być mowy. Nie miałem nawet 
czasu, by dać się zbadać przez lekarza, 
mito, że czułem się b. źle, Na Święta 
Bożego Narodzenia udałem się na wieś 
do rodziców. Ponieważ czułęm się b. 
źle rodzice nie chcieli mnie puścić na 
mecz do Łodzi. Wiem, że sprawiłem 
IKP przykry zawód, lecz nie było rady 
na upór rodziców. 


Reprezentacja Ligi 
grać będzie z Budapesztem 


Warszawa, 26 lutego. 

(Li) — Liga PZPN-u wystosowała list 
do Związku Budapesztańskiego z propo- 
zyjcą rozegrania meczu piłkarskiego Bu- 
dapeszt—Liga w dniu 16 czerwca w War 
szawie, | 

Dzień ten zarezerwowany jest na 
mecz z Lipskiem, lecz Zarząd Ligi zamie 
rza wysłać do Lipska drugi garnitur, a 
pierwszy walczyłby z Budapesztem. 

Do tej p nie nadeszła jeszcze od- 
powiedź z Budapesztu Al asi 


Warta poznańska 
walczy w niedzielę ze Skodą 
Warszawa, 26 lutego. 
W najbliższą niedzielę rozegrany zo- 
stanie w Warszawie interesujący mecz 
bokserski między stołeczną Skodą, a 
Wartą poznańską, 

Spotkanie to wywołało w sferach 
sportowych stolicy duże zainteresowanie 


Jóżkowiak przenosi się 
do Policyjnego KS w Katowicach 
Warszawa, 26 lutego. 


(Li) — Dziś nadeszła do Warszawy | 


wiadomość, że pogromca Piłata, Jóżko- 
wiak, z Cuiavii przenosi się na stałe do 
Katowic i zasili drużynę Policyjnego Klu 
bu Sportowego. 


Pułk. Rudolf wyjaśnia... 


Warszawa, 26 lutego 

Dwa wywiady udzielone przedstawi 
cielom prasy warszawskiej przez byłego 
wiceprezesa PZPN pułk. Rudolfa narobi 
ly w świecie piłkarskim dużo szumu. 
Tyczy się to szczególnie części drugiej 
wywiadu, w którym płk. Rudoli mówi, 
że do nowego zarządu dostali się szkod- 
nicy. Nazwisk:tych szkodników nie wy- 
mienia jednak płk, Rudolf, mówiąc, że 
poda je do wiadomości władz PZPN. 

W dniu wczorajszym jedno z pism 
warszawskich przynosi sensacyjną wia 
domość, w której podaje, że płk. Rudolf 
ujawnił już nazwisko osoby o której mó 
wił w wywiadach i że jest to wybrany 
na ostatniem walnem zebraniu PZPN-u 
w Katowicach inż. Sosnowski. 

Ujawnienie przez prasę nazwiska 
inż. Sosnowskiego wywołało wczoraj 
w sferach sportowych stolicy olbrzymią 
sensacię i jest tam szeroko komento- 


“=e Kłodas wygrał 


Sprawozdanie z zawodów  bokser- 
skich odbytych w niedzielę w Łodzi 
zaopatrzone zostało przez pomyłkę w 
iałszywy tytuł. Jak wynika z tekstu 
Kłodas zwyciężył Kozakowa 


Zresztą — kończy Wurm — mam 
dość boksu. Trzeba pomyśleć o przysz- 
łości. W najbliższym czasie wstępuje w 
związek małżeński, zamierzam na stałe 
osiedlić się na wsi nie może więc być 


mowy o powrocie na ring. = , ——— Rzym, Tokio i Helsingfors. 


W Oslo, jak wiadomo, odbywa się 
obecnie międzynarodowy kongres olim- 
pijski, który m. in. ma zadecydować, 
gdzie odbędzie się następna olimpjada w 
1940 roku. Walczą, jak wiadomo o to: 


Marusarz zgubił narte 


w biegu zjazdówym panów 


strzostw Narciarskich odbył się na Hali 
Goryczkowej bieg zjazdowy dla panów 
i pań. Trasa biegu spowodu złego śnie- 
gu i wiatru została skrócona. 

Do biegu zjazdowego pań stanęło 19 
zawodniczek i wszystkie bieg ukończy- 
ły, pierwsze miejsce zajęła Staszel Po- 
lankówna (Sokół Zak,) 2) Stopkówna 
(SNPTT), 3) Marusatżówria (SNPTT). 


Na startujących 60 panów bieg ukoń He 


czyło 55. Jedyny reprezentant zagrani- 
cy norweg Andersen zajął pierwsze 
miejsce, 2) Weinschenk (.„Wintersport- 
club“ — Bielsko), 3) Rajski (Wisła). 

Niestartował z powodu kontuzji Czech 
Bronisław. Stanisław Marusarz zgubił 
na zjeździe nartę i bieg ukończył na cu- 
dzej narcię za co został zdyskwalifiko- 
wany» 


Dodatkowe nagrody dla uczestników 


konkursów sportowych „Expressu“ 


W dniu dzisiejszym zamieszczamy 


danego znaczenia 11 wyrazów, których 


drugi logogryf naszego nowego konkursu ; początkowe litery, czytane zgóry nadół 


sportowego, 


Rozwiązanie należy prze- | dadzą nazwisko popularnego pięściarza 


słać do Redakcji „Expressu, Łódź, ul. | Polski, 


Piotrkowska 49. . 

Ze względu na olbrzymie powodzenie 
jakiem cieszy się nasz obecny konkurs, 
redakcja postanowiła powiększyć ilość 
nagród dla uczestników przez dodanie 
5-ciu kompletów popularnego tygodnika 
magazynu: „Co Tydzień Powieść . Łącz 


nie więc przeznaczamy dla uczestników | - 


konkursu 9 nagród, a mianowicie: 4 na- 
środy pieniężne po zł. 5— oraz 5 kom- 
pletów C. T, P. 


Rozwiązania nadsyłać należy do dnia | 


7 marca. i 
Wyniki pierwszego logogryfu ogłoszo 
ne zostana w dniu 28 b, m 


LOGOGRYF SPORTOWY. 
Z poniższych sylab ułożyć według po- 


Tragiczna śmierć 
narciarza w Zakopanam 


Zakopane, 25 lutego. 

W czasie dzisiejszych zawodów na 
‘Hali Goryczkowej jeden z zawodników 
Adam Tokarz w czasie zjazdu runął na 
drzewo tak nieszczęśliwie, że uległ zła- 
maniu podstawy czaszki i wstrząsu móz- 
gu. Przewieziony do szpitala nieszczęśli- 
wy zawodnik walczy ze Śmiercią. 


Amatorzy rowerów 


okradli fabrykę łódzką 

Łódź, 26 lutego. 

Przykra niespodzianka spotkała zna- 
nego łódzkiego fabrykanta rowerów, Le 
opolda Talera, prezesa klubu „Rapid”, 
gdy przybył on onegdaj rano do swego 
warsztatu przy ul. Engla 8. — P. Taler 
stwierdził, że w ciągu nocy, i 
tam złodzieje, którzy widocznie poznali 


Zakopane, 25 lutego. 
W ramach międzynarodowych Mi- 


Sylaby: cos-cyk-e-erd-fe-ha-hol-i-i-kes 
ko- la-lar- lis-lo-ła-man-mar-na-na-ne-so- 
stwo-sie-szta-ta-te-ta-ty-wa-wis-ze-wicz. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Uprawiający kolarstwo. 

2) Rodzaj gry sportowej. 

3) Znany piłkarz polski. 

4) Biegacz fiński. 

5) Publicysta sportowy. 

6) Znakomity tenisista francuski. 

7) Bokser węgierski. 

8) Ligowy klub piłkarski. 

9) Bieg rozstawny. 

10) Rodzaj sportu. 
11) Były mistrz Polski w jeździe figu- 
rowej na łyżwach. 


MH ka 


2.500 zł. dochodu 
przyniósł mecz Warszawa— Berlin 


Dochód z międzynarodowego meczu 
niedzielnego 'Warszawa--Berlin, wyniósł 
ok. 7 tys. zł. Po odliczeniu wysokich w 
tym wypadku wydatków, jak n. p. kosz- 
ta sprowadzenia drużyny berlińskiej, 
utrzymania na miejscu i t. d, warszaw= 
ski okręgowy związek bokserski zarobił 
jeszcze na czysto przeszło 2,500 zł. 


Zakończenie mistrzostw 
saneczkowych Polski 


Krynica, 25 lutego. 
Dziś zakończyły się tu Mistrzostwa 
saneczkowe. Pogodę w dniu dzisiej- 
szym polepszył silny mróz. W jedyn- 
kach panów tytuł Mistrza Polski zdobył 
Maks Enker (Makkabi—Krynica). Dru- 


grasowali |gim miejscem podzielili się Gebal (Och. 


Straż Pożarna — Krynica) i Witkowski 


się na wartości wyrabianych przezeń roj(KTH). Trzecie miejsce zajął Posselt 


werów i zabrali ich kilka, jak również |(HHHW 


najrozmaitszych części rowerowych ogól 
nej wartości około 1500 zł. 


Czsł.). 
Wśród pań tytuł mistrzyni Polski 
zdobyła bezkonkurencyina Enkerówna 


P. Taler o kradzieży powiadomił wła (Makkabi — Krynica). Enkerówna zdo- 
dze policyjne, które poszukują zapalo- była ponownie tytuł Mistrzyni Polski. 


nych „kolarzy“. 


Rząd belgijski 
odmówił subwencji na olimpjadę 


Jak donoszą pisma francuskie, rząd 
belgijski postanowił nie udzielić związ- 
kom sportowym żadnych subwencyj na 


Drugie miejsce zajęła Migaczówna 


Trener Kurt Otto 
rozpocznie treningi na Sląsku 
Warszawa, 26 lutego. 
(Li) — W. najbliższych dniach przy- 


koszta wysłania ekspedycji olimpijskiej | jeżdża do Warszawy trener PZPN-u Kurt 


do Berlina, 


Otto, który zaangażowany został przez 


Rząd belgijski uważa, że odpowied-| Zarząd PZPN-u tytułem próby na okres 
nią sumę można zebrać przez opodatko- | Ośmiu miesięcy. 


wanie sportowców, względnie przez podj 


wyższenie cen biletów na zawody spor- 
towe: 


Po krótkim pobycie w Warszawie, 


iuda się Otto na Śląsk, gdzie poprowadzi 
pierwszy kurs wyszkoleniowy: 


Specjalnie zależy Japonji na urządze , 


niu Olimpjady u siebie, gdyż Japonja ob 
chodzi w r. 1940 niezwykłą uroczystość 
2600-ej rocznicy istnienia państwa. Mus- 
solini, jak wiadomo, zgodził się wycofać 
kandydaturę Rzymu pod warunkiem, że 
kongres międzynarodowy zapewni Wło- 
chom następną olimpjadę w 1944 roku. 
Helsingfors nałomiast nie zgadza się 
na przeniesie olimpjady do Tokio, — Do 
slo na posiedzenie kongresu jechał 
ze strony Finlandji konsul Ernst Krogius 
W Finlandji mają nadzieję, że jednak 
lsinglors . stanie się terenem przy- 
szłych igrzysk. Rząd fiński uchwalił prze 
| zyć 10 miljonów marek fińskich na 
koszta urządzenia  olimpjady wrazie 
przyznania  Helsingłorsowi . organizacji 
igrzysk w 1940 r. 
IEDOODCOGODODOGDOGOGZOCOO 


Motzyński w Monte Carlo 
Dziś rozpoczyna się turniej 
tenisowy 

Monte Carlo, 25 lutego. 
We wtorek rozpoczyna się tu Mię- 
dzynarodowy Turniej Tenisowy z udzia- 
łem Polskich tenisistów. W dniu dzisiej- 
¡szym przybył już Tłoczyński z Portu- 
galii. Przybyli również Wittman, Hebda 
ti Tarłowski. 

Turniej rozpocząć miał się już dzi- 
siaj, ale z powodu ulewnego deszczu 
rozpoczęcie przełożone zostało do wtor- 
ku. W losowaniu Hebda trafił na włocha 
Rado, Tarłowski na samego Palemelee= 
go (mistrza Włoch), Witman na francu- 
e taai a Tłoczyfńiski na Legeya 

T.). ° 


Finały o puhar PZGS-u 
odbędą się w sobote i niedzielę 
w Poznaniu 


W dniu 2 i 3 marca, rozegrany zo- 
stanie w Poznaniu turniej siatkówki żeń 
skiej i męskiej o puhar PZGS-u. Uczest- 
niczące zespoły podzielone zostały na 2 
grupy, a mianowicie: 

W siatkówce męskiej grupa I: AZS. 
Warszawa, Strzelec—Bystra Śląsk i K. 
P.W. Wilno. 

Grupa Il: Cracovia lub YMCA, WK. 
S. Gryf, Strzelec Lublin i Absolwenci 
(Łódź). ą 

Siatkówka żeńska, grupa I: AZS, 
Warsźawa, YMCA. Kraków i Warta po- 
znańska. 

Grupa II: HKS, Łódź, AZS. Lwów, 
Sokół Grudziądz i AZS. Wilno, 


Mecz z Czechosłowacie 
rozegrany zostanie w Zlinie 
Czeska agencja urzędowa donosi, że 

mecz bokserski Polska— Czechosłowacja 

o puhar środkowej Europy odbędzie się 

nie w Pradze tylko w Zlinie, W tej spra 

wie czeski związek bokserski przepro- 
wadził już pertraktacje z miejscowym 
związkiem okręgowym, | 


zwycięstwo bokserów 
Gedanji w Bydgoszczy 
Bydgoszcz, 25 lutego. 


Mecz bokserski pomiędzy Gedanią - 


i miejscową Astorją zakończył się zwy< 
cięstwem gości w stos. 14:4, 


Piłkarze angielscy 
zaproszeni do Rosji Sowieckiej 


Mistrz ligi angielskiej Arsenal otrzy- 
mał w tych dniach zaproszenie na roze 
granie kilku spotkań w Moskwie i Le- 
ningradzie. 

Kierownictwo klubu angielskiego sko 
rzysta napewńo z tej oferty mimo, té 
ma też jednocześnie propozycje odbyc'a 
tournee po Afryce i Ameryce. 
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Janek spóźnił się do szk ły. _ Nauczyciel 
i podchodzi Zo? bota, EDn 
g — Dlaczego nie przyszedłeś na pierwszą lek- 
R? $ | 
— Bo dowiedziałem się, źe moja słostra m 
szkarlatynę, T k wa 
| — Co? — przeraził się nauczyciel, — Pa- 
| kuj książki i zmykaj do domut,, I nie pokazuj | 
| mi się tutaj wcześniej, póki twoja siorstra nie 
wyzdrowieje! 
| Janek zjawił się w szkole dopiero po mie- 
| siącu. 
— No i jak?,, — pyta nauczyciel, — Nie za- 
| raziłeś się? 
„ — Nie, bo przecie nie mogłem się zarazić, 
| — Dlaczego nie mogłeś? 


3 
POLSKIEGO. 
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Wnętrze prastarej fary puckiej. Widok 


+k 

Wyjątek z listu zakochanego młodzieńca: 

— Droga Wando! „ Jeszcze raz proszę cię na 
klęczkach: — zostań moją żoną.. Nie pożałujesz 
tego, Wprawdzie często jestem w podróży, ale 
od maja do czerwca i od wrżeśnia do list 
będę cię nosił na rękach! z 
Ogłoszenie pewnego swata: 44) 
— Pracowity, sumienny swat poleca ‘sig aş- 


kawie przy kojarzeniu małżeństw, macje 


na żądanie, Bardzo wiele rodzin zawdzięcza mi 
swe szczęście oraz liczne potomstwo, 

- ** 
« Do lekarza zgłosił dą atleta cyrkowy. 

— Na co pan się uskarża? — zapytał lekarz, 

— Żle się czuję... Tracę siły, 

— A czy pan ciężko 'pracuje?, . 

— Tak. Codziennie żongluje armatniemi ku- 
lami w cyrku,,, 

— Rzeczywiście, to jest bardzo męczące... 
Więc niech pan w ciągu najbliższych dwuch ty- 
godni żongluje śrutem, i 

ryj 

Pani Jędzulska wręcza mężowi klucz od 
mieszkania i powiada: 

,— Masz na wszelki wypadek, gdybyś póź: 
no wrócił» o» 

Po wyjściu Jędzulskiego 
wymówki: 

— Jakto? Pani daje swemu mężowi klucz: 
od mieszkańia?.. Przecie on wróci pijany nad 
ranem?.. Dlaczego pani to zrobiła? | 

— Po pierwsze — odpowiada Jędzulska — | 
chciałam mu zrobić przyjemność.. Po drugie 
— chciałam pani zaimponować.. A po trzecie — | 
ten klucz wcale nie pasuje do drzwi naszego 
mieszkania. i 


sąsiadka robi jej! 


Codzienna nowelka „Exoressu* 
m m a a o ‘M 


Oddziały holenderskie, które były wysłane przed plebisevrem do Zagłębia 


Saary, wróciły obecnie do ojczyzny. PO ich powrocie oddziały zlustrowała kró- 
lowa holenderska. Nosi ona żałobę po swym mężu—żałoba jest koloru białego, 
co jest przywilejem królewskiej rodziny. 


Słoń buduje swój dom 


NSE SĄ WAR 


Podczas budowy domku dla 


słonia w londyńskim ogrodzie zoologicznym, — 


przyszły mieszkaniec tego domku pomagał robotnikom w budowie, nosząc 


O północy przed knajpą 


Wrócił z Kanady. | 

Był biedny i zniszczony na duszy i 
ciele. Dziś właśnie mijało siedem lat, | 
gdy wyruszył na poszukiwanie szczę”. 
ścia pewny siebie, pełen wiary w życie 
i ideały. Powrócił, jako zniszczony i zła | 
many strzęp ludzki.  Przemierza ulice 
sweśo rodzinnego miasta. Sam. 


razem. Przeżyliśmy piekło Atacamy i 
jeszcze większe piekło młynów olejnych 
harowaliśmy razem w Mary, Eccoro- 
town, widzieliśmy razem białą śmierć na 
polach lodowych Alaski.. 

Tommy już nie żyje. Po wielu latach 
tytanicznych zmagań z życiem, gdy zwąt 
pił już we wszystko, strzał rewolwerowy 
przeniósł go w nicość. 

Jedyna pamiątka, po przyjacielu — 
to ten zimny rewolwer w kieszeni. Lek- 
kie naciśnięcie palcem i skończy się to 
psie życie. 

Cóż on ma za sobą? 26 lat? 26 lat peł 
nych rozczarowań, 26 lat zawiedzionych 
nadziei. Jeszcze przed siedmiu laty wie- 
rzył mimo wszystko, Wierzyli razem. 
Teraz jest zrezygnowany. 

Życie go złamało. 

Miłość? Nie zaznał jej nigdy. Z ide- 
alisty stał się surowym materjalistą. 

Cóż ma przed sobą? Bez środków, 
bez oparcia nikt z mieszkańców tego 


miasta nie zna go, raczej 
znać. - 

I uczucie niewypowiedzialnej gory- 
czy zalewa mu piersi. 

Tommy, nie będzie na mnie długo 
czekał, Spojrzę tylko na swój dom ro- 
dzinny. Straszliwy koniec  jęst lepszy, 
niż to życie. 


przechodzi koło niej, gdy nagle wzrok 
jego pada na duży afisz: i 

„Dziś gra na harmonii słynny Filippo 
Angares". | 

Filippo: Angares? 

Tak przecież nazywał się ten argen- 
tyńczyk z Eccortowen, Na chwilę zbudzi 
ła się w nim ciekawość. 

Była godzina jedenasta, gdy przekro- 
czył próg knajpy. 

Ciemna, zadymiona przestrzeń, 

Wszystkie stoliki zajęte. 

Pijani marynarze siedzą 
dziewkami na kolanach _i 
ochrypłym głosem. i 

Obce twarze, I gdy tak rozślądał się 
za wolnem miejscem, nagle doznał, jak- 
by olśnienia. e. ; 

Przy jednym ze stolików, w towarzy- 
stwie pijanych marynarzy siedziała ko- 
bieta. 

Jej oczy przypomniały mu dalekie 
prerje Kalifornii. 


sami lub z 
spiewają 


nie chce go, 


nt Oczy, 


Te oczy prześladowały ich długo. Na | 


pięć minut przed swym tragicznym koń- 
cem Tommy powiedział mu, że dla ta- 
kich oczu warto jeszcze żyć. Po pięciu 
minutach huknął wówczas strzał, 

Czy możliwe? Te same oczy, ta sa- 
ma niewinna twarzyczka, w tem niesa- 
mowiłem otoczeniu, Usiadł przy stole, 


czkę, na te oczy. Wiedział, że w knajpie 
marynarskiej tego czynić nie wolno, 
wiedział, że tam kobietą wybiera sobie 
przyjaciela, nigdy przeciwnie, a jego od- 
waga może być opłacona pchnięciem no 
ż e 
tygrysem, za jego odwagę niczem nie 
poskromioną. 

Pamiętał, gdy walczył z pumą. Płat 
ciała zerwała łapa z jego pleców. Ale 
imę ia Pegoran rak był śmier-' 
telny dla zwierzęcia. Patrzał mu w oczy 
wyzywająco, bez strachu. | 


Tak samo patrzał teraz w cudne o- 
czy nieznajomej., 
Id uom 


armonja zaśrała upojnie, hiszpań- 
skie tango. 
| To samo tango, które tańczą kowbo- 
je w południowej Ameryce, które znał 
tak dobrze. > 
Szybkim krokiem zbliżył się do jej 
stolika, Porwał ją wpół, nim jej towarzy 


a. 
Ale koledzy już dawno przezwali a 
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r : na filary, ambonę, główny ołtarz i polo- 
| — Bo moja siostra mieszka w Paryżu | wa modernistycznie wykonaną kaplicę 
| z pee |św. Anny. Kościół pucki należy do naj 
| i jednem z pism ukazało się następujące i starszych zabytków miasta i istniał już 
| ogłoszenie: i za czasów książąt pomorskich w wieku 
| „ — „Do sprzedania młody buldog, czarny w | XII-tym. Świątynia pucka jest co do 

„| z łaty, je wszystko, bardzo lubi małe dzie- rozmiarów największym kościołem na 

cl, ? 


całem wybrzeżu. 
| N i WDC E | | 


NAJWYŻSZY i NAJNIŻSZY GWAR- 
DZISTA. 


Charakterystyczny obrazek z Londynu: 

najwyższy gwardzista królewski rozma 

wia z najmłodszym gwardzistą, wycho- 

wankiemm domu dla sierot po wojsko- 
wych, 


m EE 


sze mieli czas zareagować, I poczęli tań 


Teraz w tańcu nie stanie mu się nic. 

Wspaniale grała. harmonia. 

Marynarze. kochają ten taniec. Z u- 
wagą i zadowoleniem przypatrywali się 
tej namiętnej parze. A on tańczył, zapo- 
minjaąc o całym świecie. Jej rączka le- 
żała na jego plecach na tem samem miej- 
ea gdzie łapa pumy pozostawiła swój 

ad. 


Tommy, Tommy, przyjacielu, gdzie Jeszcze dwie ulice, Nagle słyszy przy którem siedziało już dwuch mary- Zapomniał o wszystkiem, Czuł, że 
_ jesteś? przytłumione dźwięki muzyki. [parzy , = WARPO w niego nowe Żybieę — . 
Wyjechaliśmy razem, wędrowaliśmy| To knajpa marynarska.  Obojętnie| _Uporczywie spoglądał na tę twarzy- ańczył, jak w jakiemś zapamiętaniu, 


a czuł jednocześnie, że budzi. się w nim 
zwierzę, 

Melodja urwała się... i 

Nawpół przytomnym wzrokiem spoj- 
rzał dokoła. Ujrzał trzech marynarzy, 
sunących ku niemu z nożami, 
Uśmiechnął się. Głupstwo. 5 minut 
przed dwunastą przeżył piękny sen. 
Przeżył sen, który odrodził go na kilka 
sekund. Z uśmiechem spojrzał dookoła. 
Szybkim ruchem przyciąśnął do sie- 
bie swą partnerkę. Wycisnął gorący po- 
całunek na jej ustach. Całował ją za to, 
że mu na chwilę dała zapomnienie... 

I zwinnym skokiem wybiegł na ulicę. 

— Bywaj Tommy! Idę do ciebiel 

Ostatni rzut oka na rodzinny dom. 


Zegar na ratuszu wolno zaczął wybijać 
godzinę dwunastą. 
ostatni ton, otoczyli go trzej marynarze. 


A gdy przebrzmiał 


Odepchnął jednego z nich. 
I wówczas otrzymał śmiertelny cios 


sztyletem. 
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